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Żałoba narodowa i fundatya imienia 
Taaelisza Kościuszki.

i i i .
Spotkaliśmy się niedawno w pewnej broszurze 

ze zdaniem, że Towarzystwa oświaty ludowej są, 
zbyteczne. „Co ma robić — zapytuje autor — 
oświata ludowa wobec Rady szkolnej, Rad okrę­
gowych i szkoły gminnej ?“

Podobne glosy ..dzywały się i w r. 1872: po 
co składek na szkoły, skoro jest Rada szkolna, 
jest krajowy fundusz szkolny, jest Sejm, który 
da pieniądze. Społeczeństwo nasze jednak już 
wówczas czynem zadokumentowało, że mu ta ar- 
gumentacya do przekonania nie tran » — nie wąt­
pić, że i dziś się toż zamo powtórzy. W ż a d n e m  
jeszcze społeczeństwie, w ktorem oświata dotarła 
do szerokich warstw J owych, nie wystarczyła 
urzędowa działalność władz szk-lnych — wszę­
dzie rozwijała się obok niej działalność z obywa­
telskiej inieyatywy powstata. Wszędzie widzimy 
całą sieć stowarzyszeń, fundacyj, instytucyj ról 
nych, które biorą sobie za zadanie u z u p e ł n i a ć  
d z i a ł a n i e  w ł a d z  s z k o l n y c h .  I nic. dzi­
wnego. Szkoła ludowa, cdoćby ją wydoskonalić 
do takiego stopnia do jakiego bardzo jeszcze jest 
daleko dzisiejszej szkole, nie wystarczy włościań­
skiemu dziecku na całe życie. Ona zresztą wycho­
wanków swoich w tak bardzo młodym witku w 
świat puszcza że jeżeli im po opuszczeniu szkoły 
nie podawać w sposób przystępny umysłowej 
strawy, zakostnioją zapomną po jakimś czaaib 
wszystko, czego się w szkole nauczyli. Nawet 
tam, gdzie szkoła Ind .wa jest instyturyą starą, 
guzie analfabetów liczba znikająco m»ła, gdzie 
lud cały już czuje potrzebę czytania a wydatek na 
książkę lub dziennik wstawia w swój budżet jako 
wydatek konieczny -  nawet tam potrzebna jest 
pewnego rodzaju organizacya, ktorab, postarała 
się o to, ażeby ksijżka dotarła do najo .gejszego
d U  i mĄ  t r U  W f t  „ " e l f 1

4T $ f r t  SaSfr “j triZ
U nas! U nas, gdzie szkoła ludowa je y 
wyjątkowych gm:n instytucyą starą, a 
ona istniała przed ustawami z r. 1 , i . , . . , -
jątkowo była dobrą — u nas, gdzie J J
74% analfabetów, — gdzie w Ubli* u j e
padkach pierwszą książką, jaka się w c „hoty 
jawiła, był elementarz, przez dziecko 0 - j
przyniesiony, a dla rodziców będący bsl  ̂• ffdzje
mniczą, na siedm pieczęci zamkniętą 1 ®.
na tym elementarzu i na następnych 50?- 
kach- kończy się już cały zasób drukuwatcs| 4 
drości, jaki do chaty ńociera! Naturalnie, ze 
wszędzie tak jest, że są wyjątki, ale właśnie 
tego trzeba pracy bardzo wytężonej, aby te

jątki stały się regułą Zresztą — powiedzmy so­
bie praw dę: czy można się spodziewać żeby lud, 
wśród ktorego kolosalna większość nie uim* ezy: 
tac i pisać, sam, bez pomocy z zewnątiz, czerpać 
zechciał i potrafił z zasobów wieazy, jeżeli wśród 
inteligeneyi nawet jest jeszcze bardzo wielu ta­
kich, dla których książka jest zbytkiem, zamiast 
być chlebem powszednim? A spytajcie — od 
czego u nas, wśród inteligeneyi, zaczynać? oszczę­
dność, jeżeli kto jest zmuszony zmniej'52̂  do­
mowe wydatki. Niewątpliwie od ksią#i A gdy 
ogólny stan interesów jest zły, gdy oorót si? 
zmniejsza, gdy drożyzna zmusza du bardziej ści­
słego rachowania się z groszem -  najpierwej 
odczuwają to księgarnię, a dopiero potem galan 
terye i wszelkie „modes, robes ct confechons“. 
Przepraszamy za to zboczenie od właściwego 
przedmiotu. Chcieliśmy tylko wskazać, ze jeżeli 
gdzie, to tem bardziej u nas, nie można żądać 
od ludu, aby sam zaspokoił swoją potrzebę oświaty, 
aby młodzież jego po wvjściu ze szkoły sama 
starała się o konieczne uzupełnienie wiadomości 
w szkole nabytych. A zresztą — czyż godzi się 
zapominać o owych 74% całej udności stano­
wiących analfabetach? wzy nie należy oświecać 
ich czy to przez odczyty, czy przez czytanie 
wspólne dziennika * książki?

Jest więc dla nas pewnikiem, że samej szkole 
troski o oświatę Indu pozostawić niemożna. A to 
tem bardziej że ta urzędowa oświata, to jeszcze 
nie oświata n » r o d o w a .  Nie chcemy się rozwo­
dzić nad tym drażliwym tematem. Poprzestajemy 
na wskazaniu, że w kierownictwie naszych szkół 
ludowych coraz silniej czuć centralistyczną rękę 
wiedeńską — nadzieje, jakie przywiązywano 
do autonomii szkolnej, coraz bardziej zawodz% bo 
ta autonomia w wykonaniu skurczoną została nie 
Jo poznania. A wśród tych stosunków społeczeń­
stwu nasze zawiniłoby ciężko wobec c a ł e g o  
narodu — jeżelibyśmy w sprawach oświaty ludu 
poprzestali na urzędowej działalności władz szkol­
nych.

Istotnie też myśl ta powoli, stopniowo, zdoby­
wa sobie coraz szersze kręgi naszego społeczeń 
stwa. Walczyła ona z początku z bardzo wielkie- 
mi trudnościami, z przesądami i uprzedzeniami, 
które zdawały się być nie do zwalczenia. Tych, 
którzy wzywa) do działania w tym kierunku 
i rjyśl tę propagowali podejrzy wano wręcz o dąże­
nia demogogiczne, socyalistyczne, rewolucyjne 
i Bóg wie jeszcze jakie. Patrzyły na to krzywo 
władze, patrzyły krzywo „powagi.1* Jeszcze przed 
24 laty zawiązana krajowe, centralne. Towarzy­
stwo oświaty ludowej, upadło po części dla tego, 
że centralna organizacya była zbyt ciężką i skom­
plikowaną, po części dla zbyt małej ficzby człon 
Lów, najlepiej świadczącej 0 tem jak mało było 
jeszcze wówczas zrozumienia dla tej sprawy.

Poszło się potem na jnn drogp Zamiast To­
warzystwa centra nęga ,pm  p7 wsUwać Towa­
rzystw a fokalne, działające na pewne większe lub 
mmejsze okręgi. Poczęto też specyalizowl- dzia­
ła ność samą jedni zajęli się jtrydawnictwami, 
mm propagandą, z  ^  /  M | 0« k i . -

szego społeczeństwa. U.,p.,roP w° ]ataeh
zaczęły i one przyłączać się d , j lirzy-
ca jm l, rnoco do j . g0 A SJ.

To wszystko jednak bardzn i
teczne. Jeżeli porównamy l„SZu Z0 nie( 0̂.s a’ 
ludowy a t™ , co w t,Iwydawnreiy 
lylko uaai rfowiadacy o o b .a ty a ^

wiąe juz nic o dalszym zachodzie — to nam zaiste 
rumienić się wypada i co do ilości i co do ja­
kości. Literatura u nas jeszcze nie bardzo ży- 
W1,~7 jednak chciał talent swój wyłącznie
poświęcić literaturze ludowej, musiałby chyba 
z głodu przymierać. Nasze pisma ludowe, które 
stoją głównie czytelnymi, ciężko walczą o byt. 
Działalność Macierzy i komitetu wydawniczegc 
zbyt skromna — bo ich zasoby matery»lne bar­
dzo szczupłe jak na kraj tak wielki i tak bardzo 
zaniedbamy. Tu nie tysiące, tu dziesiątki tysięcy 
powinny być w ciągłym obrocie. Towarzystw 0- 
światy ludowej, trudniących się już nie wydawni­
ctwami, ale rozszerzaniem książek i pism ludo­
wych,  ̂ za mało. Każdy powiat Dowinien mieć 
swoje Towarzystwo oświaty ludowej — ta dzia­
łalność bowiem jest tem skuteczniejszą, im bar­
dziej lokalną. Te, które są, zbyt małemi rozpo­
rządzają środkami. Są całe okolice, z których nie 
dochodzi nigdy wieść, żeby się tam cokolwiek w 
tym kierunku robiło. Tysiące gmin obchodzi się 
bez czytelni ludowych, a są między niemi bąrdzo 
liczne takie, w których szkoła ludowa istnieje już 
od dłuższego czasu gdzie zatem publiczność dla 
czytelni się znajdzie. A te czytelnie, które są — 
cierpią na brak książek Gdzie czytelnia zastaje 
grunt trochę przez szkołę przygotowany, a jest 
na początek dostateczna zachęta, tam żądza czy­
tania rośnie — i zapas książeczek rycnło jest wy­
czerpany. Trzeba je zastąpić nowemi, a w kasie 
Towarzystwa pustki...

Jest więc rzeczą niewątpliwą, że środki mate- 
ryalne, jakiemi sprawa pozaszkolnej oświaty lu­
dowej rozporządza, są zbyt małe. Działalność sa­
mych Towarzystw oświaty nie pomnoży tych za­
sobów w dostatecznym stopniu. Środków tych 
dostarcza po największej części nasza inteligen- 
cya. Ani ona dość liczna — ani dość zasobna, 
aby jej roczne wkładki wystarczyły całej potrze­
bie zwłaszcza że jeszcze zawsze pewien zna­
czny procent odliczyć trzeoa na obojętnych, któ­
rzy stałych ofiar łożyć nie chcą. Potrzeba więc 
przyjść z pomocą Towarzystwom i instytucyom, 
które już istnieją i zachęcać do powstawania no­
wych powstałe wspierać. A odnosimy to zaró­
wno do Towarzystw, zakładających czytelnie, do 
instytucyj wydawniczych, do wydawnictw pism 
ludowych, któie stoją przeważnie ofiarą wyczer­
pującej się bezpłatnej pracy redaktorów i współ­
pracowników. F u n d a  c v a i m i e n i AJ 1  guś c i u ­
s z k i  zdziałałaby niesłychanie wiele, gdyby zaso­
bami pieniężuemi zasilała te Towarzystwa, insty­
tucje i wydawnictwa. Działalność już rozpoczętą, 
której owoce są widoczne, choć zbyt skromne, 
ożywiać i wzmacniać —  to rzecz o wiele pe­
wniejsza i skuteczniejsza, aniżeli stwarzać insty- 
tucye zupełnie nowe. A przez to zasilanie mo- 
żnaby inną jeszcze rzecz osiągnąć: ułatwić pe­
wien wspólny kierunek tych prac, porozumienie 
pomiędzy istniejącemi już Towarzystwami. Mamy 
zjazdy pedagogiczne, strażackie, zaliczkowe i ty­
le innych — coroczne zebranie kierowników wszy­
stkich naszych Towarzystw oświaty ludowej in- 
stytucyj wydawniczych redaktorów pism ludo­
wych i t. p., byłyby bardzo użyteczne. Zasilająca 
je fundacya mogłaby w tem pośredniczyć, zjazdy 
takie urządzać i niemi kierować. Nie byłaby to 
centrali sacya, o którą rozbiło się pierwsze Towa­
rzystwo oświaty ludowej — byłoby porozumienie, 
wzajemne, udzielanie sobie poczynionych doświad­
czeń wytknięcie sobie wspólnych dróg.

Na tem zasilaniu istniejących lub nowych sto 
warzyszeń oświaty i wydawnictw ludowych, nie 
powinnaby się kończyć działalność fundacyi. Obok 
książki i dziennika — ż y w e  s ł o w o  najdziel­
niejszym jest środkiem popularyzowania wiedzy.

Lud nasz staje s.ę coraz chętniejszyn do przyj­
mowania żywego słowa. Mieliśmy sposobność mó­
wienia o tem z krajowymi nauczycielami wędro­
wnymi, którzy wyłącznie dla odczytów o rolni­
ctwie i hodowli jeżdżą po kraju. Stwierdzają oni 
jednomyślnie, że wśród włościan wzrasta coraz 
bardziej ebęó słuchania tych wykładów- żê  zbie­
rają się n» nie coraz liczniej, coraz żywiej się 
niemi interesują. Jest to objaw, z którego nale­
żałoby korzystać. Nie samo rolnictwo i hodowla 
powinny być przedmiotem takiej wędrownej nau- 
kń Po za niem jest bardzo wiele przedmiotów, 
które niewątpliwie zajęłyby włościan i z wielkim 
pożytkiem mogłyby być wzięte za treść ludowych 
odczytów. s»pravry ekonomiczne —  naturalnie
teoretycznie traktowane

nie
r   - — wyjaśnianie obowiązu­
jących ustaw, praktyczny wykład obowiązków i 
prav. obywatelskich, administraeyi gminnej itp.—  
nauki przyrodnicze, zwłaszcza wszystko, co znaj­
duje zastosowanie w rolnictwie albo w przemy­
śle domowym opowieści historyczne —  higie­
na Wiejska 1 t. kp 0{0 przedmioty, z ktćremi 
można zapomocą odczytów wybornie lud obzna- 
jamiać, zwłaszcza tam, gdzie szkoła ludowa grunt 
przysposobiła. Odczyty takie zorganizować, w sy­
stem ująć, dać konieczne do wykonania tej my­
śli środki materyalne i nad wyk0nauiem czu­
wać —  mogłoby być zadaniem fundacyi imienia 
Kościuszki. Za wzór posłużyć nam może Insty- 
tucya angielska, zwana „ V n iversity  extension“ 
(rozszerzenie uniwersytetu). Instytucyą ta otrzy­
muje wędrownych nauczycieli dla w s z y s t k i c h  
przedmiotów uniwersyteckich. Objeżdżają oni cały 
traj —  wożą ze sobą potrzebne do demonstracyj 
przyrządy, modele i t. p. przynory nankowe —  i 
tworzą w ten spusób r u c h o m y  u n i w e r s y ­
t et  l u d o w y .  Nie to samo i nie tak samo —  
ale coś podobnego dałoby się u nas urządzić, 
skoro doświadczenia z wędrowną nauką rolni­
ctwa przekonały, że słuchacie się znajdą *)

Często spotykać się można z narzekaniem na 
brak praktycznego kierunki w naszych szkołach 
ludowych. A jakkolwiek fachowi szkoluicy nie 
raz zastrzegaj/się, iż szkoła ludowa nie ma uczyć te­
chnik' rolniczej albo przemysłowej, bc jej zadaniem 
tylko wzmocnienie i wzbogacenie umysłu ucznia i 
wpływ wychowawczy — jto jednak dośWiach>wni« 
przekonywa, źe gdziekolwiek nauczyciel umiał z 
tem głów nem swem zadaniem połączyć jakiś pra­
ktyczny kierunek, tam ' wpływ jego na n łoćzież 
szkolną był większy i uznanie ludności dla szko­
ły wzrastało. Nie możn* żądać, aby szkoła ludo­
wa stała się szkołą rolniczą lub przemysłową — 
ale ona powinna praktyczne potrzeby życia u- 
względniać i 0 nieb nie zapominać. Nauczyciele 
sami zaczynają to odczuwać. Wiemy o nauczy­
cielu, który z ffen j szkolnych korzysta, aby wzbo­
gacać swoje wiadomości z ogrodnictwa, sadowni­
ctwa i pszczein,ctwa — i * pożytkiem w tym 
kierunku działa. Wiemy o kilku, którzy także w 
czasie feryj wyuczali się koszykarstwa i zaszcze­
pili na wsi ten przemysł domowy. Jeden — 
który działa wśród osady garncarskiej — pracu­
je nie bez korzyść, nad garncarzami miejscowy­
mi inny zapoznał się z postępowem tkactwem i 
? swojej gminie toruje mu drogę. Są to objawy 
nie wywołane sztucznie, powstające t»lko z ży_ 
wego odczucia potrzeby snołeczuości wiejskiej, 
wśród której nauczyciel działa. Działanie to oży­
wiać i do niego zachęcać przez wakacyjne sty-

*) Nie chcemy sig stroić w  cudze p iórka. Myśl 
„ruchom ego uniwersytetu** m je s t naszą. Nie ma­
my praw a wymieniać jej au to ra  —  spodziew am y się 
zaś, że już w  najbliższych uniach rozwinie on w  je  
dnym z naszych dzienników myśl swoją obszerniej

pendya i rozdawania premij dla tych, którzy naj­
skuteczniej w tym kierunku pracowaa będą — 
byłoby jednem z zadań fundacyi.

Przytoczyliśmy tylko p r z y k ł a d o r o  niektóre 
sposoby działania ku podniesieniu oświaty ludu, 
które mogłaby fundacya skutecznie zastosować. 
Nie wą pim y że jeżeli się nad tym przedmiotem 
rozwinie publiczna dyskusyt, czego szczerze pra 
gniemy, znajdą się jeszcze inne zadania dla przy­
szłej fundacyi. Naszym celem nie było przed­
miot wyczerpać — a tylko okazać, że poza szko­
lą jest jest jeszcze bardzo w.ele na polu oświaty 
ludu do zrobienia — i że funuaey?, imienia Ta­
deusza Kościuszki miałaby bardzo obszerne i bar­
dzo wdzięczne pole działania.

Demonsfracye robouiikói m Wiedniu.
Dla wskazania potrzeby jak najrychlejszego 

rozpoczęcia komunikacyjnych budowli wiedeń­
skich, odbyły się dotąd w naadunajskiej stolicy 
dwa wielkie zgromadzenia robotników, pozba­
wionych pracy. v czoraj na tatiam  zgromadzeniu 
w *3 arcals zjawiło się około pięciu tysięcy ucze ■ 
stników. Jeden z inicjatorów zaznaczył, że taka 
uemoustracya jest konieczną dla przekonania 
klas posiadających, iż  w W i e d n i u  t y s i ą c e  
r o b o t n i k ó w g i n ą z g ł o d u .

Jeden z mówców podnosił znaczenie wiedeń­
skich komunikacyjnych budowli dla ludności. 
N a t y c h m i a s t o w e  ich rozpotŁęcie jest k w e -  
8 1 y ą ż y c i a  dla tysięcy robotników. „Głodni 
nie mogą czekac!“ Konferencje parlamentarne 
opóźniły roboty. Mówca z ostremi narzutami 
zwracał się przedewszystkiem do Młodoczechów 
i alnbu ITohenwftrta. „Nie widzieliśmy jeszcze 
nigdy tak wielkiej armii głodn jak dzisiaj. Odpo­
wiedzialność za tę nędzę mas spaść musi na 
tych, którzy jej nie chcą widzieć**.

W tym samym duenu przemawiało kilku in ­
nych robotników.

Po zamknięciu zgromadzenia uszykowały się 
tłumy, uążąe przed ratusz, pragnąc taro urządzić 
demonstrację W kilku miejscach zatrzymywały 
robotników silne kordony policyi i zmuszały do 
odwrotu. Spokój nie został przytem z żadnej 
strony zakłócony.

W końcu udało sił? roootnikcMD zgromadzić 
przed ratuszem w liczbie około 1500 ludzr De 
putacya, złożona z pięc.u członków, miałL udać 
się do burmistrza Prixa bramy ratusza były je ­
dnak zamknięte. Skończyło się na tem, że poli- 
cya aresztowała wszystkich członków deputacyi, 
a robotnicy rozeszli się w spokoju.

W a tyka n  i republika.

Katolicki orgau fran :us<ti L'Univers ogłasza w 
dosłowuem brzmieniu ostatnią encyklikę papieża 
L e o n a  X III, która tak głębokie zrobiła wraże­
nie w umiarkowanych koiach republikańskich. 
Encyklika ta z pozoru odpow.ada zasadom, wy­
powiedzianym w znanej odezwie pięciu kardyna­
łów irancuskich ; w istocie jednakie, rozpatrywena 
ze stanowiska politycznego, odznacza się duchem 
i tonem odmiennym i wyraźnie zdradza p o jo n a  
wcze usposobienie Watykanu względu® rępubliki. 
PaDież zaleca z cało stanowczosc,ą, aby katolicy 
francuscy uznali republikańską -fm ę rsąuu, i opi­
nię swą motywiye *e stanowiska ogólnych poglą-

P R Z E S T R O G A .
NOWi ELA

® (Oiąg dalszy.)
Próbowałem skrzygrig iirarz szyderczą, ale

cóż, ona tego nie d o s |r r t |A  Nie raczyła nawet 
°bejrzeć się za mną, Dorónrała mi się bozczel- 
°ie w oczy i przeszła, a ja widziałem 'uż tylko 
z daleka ścięte plecy, czarne fnterko i złote 
Pukle, wymykające się z pod woalki, której białe 
końce tworzyły na nich srebrzysty węzeł.... Zre- 
8ztą czego tu nie było ! Zresztą... podobną bvła 
do tysiąca innych, które w ciemnych sukniach, 
w obcisłych żakietach lub długich okryciach z 
czarnem, brunatnem i popielatem luterkiem 
Przesuwały P° ulicach Warszawy.

Uczułem jednak, że znienawidziłem ją z całe- 
8° serca, znienawidziłem za wszystkich i wszj- 
stko. Gdybj była mężczyzną, byłbym rzucił się 

nią i żądał, ażeby zdała rachunek za wszyst 
kien

Ale cóż mogłem uczynić z kob'etąl 
Powróciłem dc siebie w najgorszym hu- 

{horze i przez dzień cały nie wychylałem się
hutelu- C( .

Kiedy nad w ieczo rem  otach przyszedł zabrać
*hnie z sobą na herbatę, ledwo dałem się na­
mówić. Dobra kobieta ta jego żona, ale zawsze 

kieta. , , . , .
! Trzeba przyznać, &  herbatę robt wyborną 

znosi b*z krztuszenia się... do 1 nawet nie 
UWagi na to, jak jest ubrany. 

Zapytała muie zaraz, czy znalazłem r z e w n ię  
-  Gdzie tu co można znaleść, — oburknąłem 

dość n egrzecznie. I chcąc się wytłomaczyć, 
dodałem:

— Otl głupie miasto, nie. dadzą oho^ta 
ulicy, tylko się śmieją. * cńodzić

— Czemu to też pan nie ubierze S.V 
wszyscy ( — odparła łagodnie. J

— To dobre 1 ja m an  stósowae się do inaych ? 
nieCh om zastosują się do mnie. Ja  im i,eg0 nie 
broni?1

Nie brońże im pan śmiać się także, 
jyliała słuszność może, ale ja tego nie uznałem 

i rozpoCZ1tłrtrLJ diu^  rozprawę przeciw różnym 
przyjętym towarzyskim obyczajom. Byłem bardzo

tuk s e - ^ . e ft̂ : r z t  ł0 Cl ęst0<vowy* wi«c
w wielki czV’ 1 , iecŁ,,r> uzbrojony biletem 
drugiej klasy, znalazłem się na 8taeyj przed odej. 
ściera nociąg0 • Pierw<sz1 m sygnałem usado­
wiłem de r ęg°daie ^  osobaym przedziale, za.
M w m w Jy l0 “d"kl »
i nie natrzvłem hawet na cały rttoh pasażerów
śpSząPcych się, \  -™ k ąjąey j
miejsc? siebie ‘ .Jużmn!e Wlem wreszcie

Ru ,h odjazdu hic mnie me obchodził.
osłoniłem starann ie j a. dawała tylko
miły półcień, o bw inął^  s ę plaidem , nasunął Bin 
na uszy podróżną czapeczkę, 1 ległam jak d,ugi, 
zamierzając obudzi0 opiero w Ozęstocłio 
wie.

Już dawały się słyszed sygnały odjazdu, gdy 
nagle na peronie rozleg v  s'? kroki kilku bie 
gnących osób, ktoś drzwiczki gwałtownie.

— Panie k o n d u k t o r z e ,  zmiłuj się pan ! prędko,
prędko! pociąg odchodzi.

— Zaraz, ot tu jest miejsce, •”  odezwał się głos 
gruby. Konduktor próbował otworzyć inny prze­
dział.

—  Cóż to? jeszcze kogoś °bce Pan pakować, 
tu jest ośm osób 1 — wołali ćbórem pasażerowie.

— Tam obok tylko jeden Pan siedzi, — za- 
denuneyował jaki i przestrzega^ sprawiedliwości.

— Proszę te panie p o m ie ć ,  otworzyć ten 
przedział — zakonkludował Irtuś donośnie.

Drzwi mego SDOkojnego ustronia otwarły się 
z trzaskiem, zrobił się ruch, ja|{by nagle wpadł 
do niego cały regiment i słyS*8*̂ ™ tylko chrzęst 
walizek, torebek, koszyków, pude‘ek, paczek, które 
sypały się jak grad i niebawe111 zapełniły szczel­
nie wszystkie miejsca. Nie ruszy*em "'ę, nie otwo 
rzyłem nawet oczu, chociaż przechodził mnie 
dreszęz przerażenia, a paczki i P ^ H 82?! sadowi­
ły koło mnie, ba, na mnie nawet. Pociąg ruszył 
wreszek o minutę zapóżno "  we mego zda­
nia skoro mój błogi spokój zakłó°ony został; w wa­
gonie, pomimo to, ruch trwaf c*̂ g Puuie roz 
gaszczały się, przyglądały pakunkom, sprzeczały 
się nawet, gdzie co położyć- Ktoby myślał, że 
wiozły nieporównane skarby-

— Ah! mój Boże...
Zasypiałem właśnie w najlpPsze\  P fZyszło mi

na myśl, iż stał się jakiś wypadek 1 gotów byłem 
już ofiarować się z ratunkieD®, 6 1 na szczęście 
głosik dodał:

— Gdzie uiebieskie pudełko •
Więc tn szło o fiok jakiś 1
— Niebieskie pudełko —'  krzyknęła równie 

żałosnym tonem druga kob'eta- ®óż my nie­
szczęśliwe zrobimy ?

— Musiało zostać w domu 1
— Nie, widziałam je w drodze.
— Musi gdzieś być !
Zaczęły się rozpaczliwe poszukiwania.

Pokazało się w końcu, że niebieskie pudełko 
stało sobie spokojnie w kąciku.

Potem znowu wszczął 3ię alarm o jakąś pa­
czkę, później o koszyk, aż wreszcie podróżne 
przekonały się, że im nic nie brakuje i zwycię­
żone doznanemi wzruszeniami, usadowiły się ka­
żda w swoim kącie.

Otóż to kobiety! — myślałem sobie, bo nie 
wiedzieć czemu wybiłem się z« snu, ale pozornie 
zachowałem pozory śpiącego. — Nie wiedzą sa­
me, jav się mają. Jeszcze taż takie kobiety! — 
Po ruchach i po głosie miarkowałem, żc  ̂były 
młode. Otaczała je woń irysu i fijołków, jakby 
wraz z mera' wiosna wtargnęła do wagonu i roz­
taczała w Ei’i swe pauowanie.

Miałem wielką ocnotę zobaczyć ich twarze, 
naturalnie przez artystyczną ciekawość, otworzy­
łem nawet nawpół powieki Ale lampę sam przy­
ciemniłem; w wagonie panował półcień, kióry
przeklinałem teraz. Bo jużci, kiedy się ma tak 
blizkie sąsiadki, warto zobaczyć, jak wyglądają. 
Stisiadkom spać się nie chciało, . kobiety nigdy 
nie śpią, kiedjby spae -owiany: one to wymy­
śliły nocne cznwania. Aaczęly z sobą rozmawiać, 
z początku tak cichym szeptem, że nic dosłyszeć 
nie mogłam, później zapominały się coraz czę­
ściej i z rozmowy dochodziło mnie raz no raz 
to głośniejsze słowko, to wykrzyknik, aż wreszcie 
o mało nie zerwałem się z miejsca, usłyszałem 
przy sobie ten śmiech, który prześladował mnie 
od chwili, kiedym go po raz pierwszy usłyszą i 
nagi® w oczach stanęła mi drobna postać, fiiJar' 
ne loczki i te oczy nieokreślonego wyrazu, - któ­
rych promienistych głębi strzelało szyderstwo.

—-  Głupstwo mrugnąłem sam do siebie,— 
alboi wszystkie kobiety nie śmieją się .lpduako!

Pomimo to przychodziła mi chętka korzystania 
z ciemności, aby uciec z tego w agouu. . znów

nie byłbym tego za nic w ćwiecie uczynił. Coś 
mnie tu wstrzymywało. A w myśli biły się wą­
tpliwości — ona czy nie ona?

Pociąg leciał, zatrzymywał się, jakby tchu n a­
biera! i lec.ał dalej. Skierniewice'.... Rokiciny'.... 
Piotrków ; piętnaście m inut! Wagony otwierają 
się jeden po drugim. Słychać wułania- kroki 
szybkie, niekiedy głośne ziewnięcie. Panie się nie 
ruszają; wydobyły z koszyka cukierk': cnrupią 
je tak szczerze, iż starczy im to widocznie sa 
pokarm i napój. Ja  n«niłbym się r chęcią, Herba­
ty, ale napadro mnie dziwne lenUtwo, w wago­
nie jest tak ciepło, wonno, wygodne. P&uie zam­
knęły drzwi, widząc, że nie myślę korzystać z 
ich otwarcia. Ostatecznie herbaty napiję sie w 
Częstochowie. 1 tak tam uzębi, będzie się ruszyć. 
Napadła mnie jakaś dziwna uciężałośó; nie spa­
łem wcale, przecież snnły jni się pi głowie j a ­
kieś niewyraźue a miłe roajaczenL

Kobiety nm lkfy teraz, n  < że spały ; w wagonie 
panowała cisze niczero nieprzerwana. Do okna 
zacztjły zaglądać szare, chłodne promienie św tu .

W Częstochowie wziąłem swój plaid , zawiną­
łem w troczki schowałem czapeczkę, nałożyłem 
znów kapjlusz z szerokiemi sitrzydłami i ujr**' 
łem ze zdziwieniem, ze panie także zbierał' :r 0 '  
je paczki i paczuszki. Widocznie tu był taLw 
icn podróży.

Spotkałem je przy wyjściu z dworc* i pozna­
łem... po mnósfwie pakunków... Na mam kła- 
mać ? poznałem po tej drobnyj P?® ’ której
wdzięku futrzana szubka PokI7  „ • T ?  a’ P°
złotych puklach, po oczach. P ^ ^  ^

IT Marntte.
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dów, któro przypominają więcej polityczną filozofię 
Montesąuieifgo, niż Bocsueta.

papież uznaje wszystkie formy rządu za równie 
dobre, byleby zraierzthy do powszechnego dobre. 
Jo ochrony interesów religijnych, społecznych 
i narodowych i nie sprzeciwiały się żarowemu 
rozsądkowi i nauce chrześcijańskiej. Wolno jest 
katolikom oddawać pierwszeństwo tej lub owej 
formie rządu, ale skoro każda może być dobrą, 
słuszną jest zatem rzeczą że kościół utrzymywał 
i utrzymuje przyjazne stosunki ze wszystkie mi 
iormaitii rządu, jakie w ciągu obecnego stulecia 
we Francyi po sobie następowały : z cesarstwem, 
monarchią i republiką. Słuszną jest rzeczą uznać 
dzisiaj republikę, ponieważ naród francuski nadał 
sobie tę właściwie formę rządu.

■Encyklika rozbiera w dalszym ciągu zarzut, 
podniesiony ze strony katolików, że republika 
n***wodłwstwem swera, wymierzonem przeciwko 
kościołowi, zaszkodziła interesom kościoła i reli- 
gii. Otóż papież przyznaje, iż niepodobna pochwa­
lić wielu usta*, republikańskich, i dlatego uspra­
wiedliwia m a n i f e s t a c y e  e p i s k o p a t u ,  który 
publicznie dał wyraz swemu niezadowoleniu; z 
drogiej strony jcdnakza encyklika zwraca uwagę 
na różnicę pomiędzy konstytucyą a u3tawodaV 
stwem. Papież zaleca katolikom francuskim, aby 
b e z  z a s t r z e ż e n i a  u z n a l i  r e p u b l i k ę  
i r z ą d  r e p u b l i k a ń s k i ,  a walczyli tylko 
p r z e c i w k o  t y m  u s t a w o m ,  k t ó r e  w y ­
m i e r z o n e  są p r z e c i w k o  r e l i g i i i k o ś c i o  
ł o wi .

Następnie papież zastanawia się nad kwestyą 
k o n k o r d a t u  i o d d z i e l e n i a  k o ś c i o ł a  od  
p a ń s t w a .  Zwraea uwagę, że kurya rzymska 
zawsze święcie zachowywała konkordat, zawarty 
* F ran c ją  I uboUwa że w łonie katolików Fran­
c j i  powstało rozdwojenie w zapatrywaniach na 
kwestyę dochowania tego uroczystego aktu. Pa­
pież nie wypowiada stanowczego zdania co do 
dalszego ułożenia stosunków pomiędzy kuryą 
isjm ską a rządem francuskim, na teraz jednakże 
u le e s  p o l i t y k ę  k o n k o r d a t o w ą ,  a nade- 
wssyatko wzywa katolików, aby nie wywoływali 
rozdwojenia w tej sprawie, o której sama tylko 
knrya rzymska rozstrzygać winna.

Natomiast Leon X III wyraźnie potępia z a s a ­
d ę  o d d z i e l e n i a  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,  
zwłaszcza, że radykalizm francuski rozumie przez 
to oddzieleni^ ustawodawsta ludzkiego od boskich 
ustaw dirześ.-ijańsKich, pod pozorem zewnętrz 
nego oddzielenia społeczeństwa od kościoła, gdy 
tymczasem prawdziwe prawa ludzkie i ludzkie 
obowiązki maje swe źródło w obowiązkach wzglę­
dem Bcga. Należy potępić tę politykę oddzielenia, 
ktor. ma na celu zupełną niezależność ustawo­
dawstwa politycznego od kościelnego i zupełną 
obojętność władzy rządowej wobec interesów spo­
łeczności chrześcijańskiej, co prowadzi do zaprze­
czenia kościoła.

Widzimy z powyższych zasad, że- Watykan 
chce dojść do zupełnego porozumienia z repu­
blik, ale mniemanie niektórych dzienników re­
publikańskich, jakoby encyklika oznaczała rozbro­
jenie i poddanie się kleru, wydaje nam się zbyt

loną formę rządu we Francyi, ale nie rozstrzyga 
o przyszłości, a w dodatku aprobuje- ",nane mani­
festacje episkopatu francuskiego i mówiąc o walce 
ustawodawczej zachęca niejako katolików do 
utworzenia osobnego stronnictwa katolickiego, 
które, uznając rępunlikę, będzie opozycyą na grun­
cie konstytucyjnym zamiast dotychczasowej opo- 
lycyi »ntirepu b li kań ski ej,

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  93 lutego.

Mowa tronowa cesarza austryaukiego przy o- 
twarciu nowei sesyi sejmr węgierskiego, porusza 
przeważnie kwestye wewnętrznej natury, — p o ­
l i t y k a  z a g r ~ n i c z n a ,  która przy sposobno­
ściach tego rodzaju najbardziej sensacyjnych do­
starczać zwykła motywów i najszersze zacieka­
wiać sfery, zeszła w tym wypadku na plan osta­
tni. Już pod koniec swej mowy wspomniał krót­
ko król węgierski, „iż dobre stosunki z mocar­
stwami zagtauicznemi i t e r a z t a k ż e  trwają". 
Zwrot ten wystarcza jednak najzupełniej, aby od­

ciąć pole do dalej sięgających domysrow i w 
docry humor wprowadzić giełdę.

Natomiast dla wewnętrznych stosunków Węgier 
nabiera mowa tronowa niepośledniego znaczenia. 
Skreślono w niej w głównych, wytycznych pun­
ktach program przyszłych prac sejmu, przyczem 
położono nacisk na kwestye finansowe, a z tych 
w pierwszym rzędzie na potrzebę r e g u l a c y i  
w a l u t y .  Wobec równowagi budżetowej i coraz 
korzystniejszego położenia finansowego, — które 
stwierdza mowa tronowa, — zapowiedziano, że 
rząd dołoży starań, aby projekta dotyczące regu- 
lacyi waluty w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  
przedłożono sejmowi.

W dalszym ciągu zapowiada mowa tronowa re­
formę ustaw podatkowych i aduiinistracyi pań 
stwowej, unormowanie stosunków prawnych urzę­
dników państwowych, systematyczną kodyfikaeyę 
procedary karnej i cywilnej i t. p Zwracając się 
do spraw wyznaniowych, domaga się rnowa tro­
nowa poszanowania dla „t r a d y  c y j n e j b a  r- 
nooni i " ,  jaka między państwem kościołem pa­
nować winna — kreśli potrzeby kraju na polu 
oświaty, rolnictwa, komunikacyi i t. p.

Nie bez znaczenia wreszcie jest końcowy jej 
ustęp, gdzie wyrażouo nadzieję, iż posłowie ba­
cząc jedynie i wyłącznie na interes kraju, a po­
wodując się mądrością i miłością ojczyzny, „z 
rozsądną rozwagą i s p o k o j e m  spełniać będą 
swe prace ustawodawcze". Ostatni ten zwrot od­
nosi się do tego braku cpokoju i rozwagi, których 
dowody m.ibyt częste składa sejm węgierski.

Budowa cerkwi prawosławnych w Królesiwi 
Połskiem

Warsz. Dnitwnik, streszczając raport oberpro- 
kuratora synodu P o b i e d o n o s c e w a , -  rozwo­
dzi się szeroko nad propagandą prawosławia 
w Królestwie Polskiem, w szczególności zis nad 
postępami sprawy budowania cerkwi w „Kraju  
PriwiSlańskim."

„Budowa cerkwi, pisze Warsz D n , pobtępuje 
pomyślnie i przyczynia się wielce do powodze­
nia prawosław!a. W pomnożeniu świątyń leży 
niezawodna rękojmia rozwoju kraju w duchu 
pierwiastków russkich państwowych i narodo­
wych. Na roboty cerkiewno budowlane przezna­
cza corocznie skarb po 150.000 rs .; z funduszu 
iego zbudowano nowe i odrestaurowano stare 
cerkwie w 55 parafiach Eównież prowadzone są 
roboty cerkiewno budowlane z funduszów syno­
dalnych i innych źródeł. I tak w gmachu 1 go 
gimnazyum żeńskiego w Warszawie z funduszuw 
ministerstwa oświaty narodowego urządzono c e r ­
k i e w  d o m o w ą ,  która, dzięki gorliwości i świa­
tłemu dozorowi przedstawicieli zarządu naukowe­
go, należy do rzędu estetycznych, wspaniałych i 
wygodnych świątyń w Warszawie Nadto ze śro­
dków prywatnych zbudowano w eparenii cbelm 
sko-warszawskiej 1 n o w y c h  n r k w i .  Na po­
parcie sprawy cerkiewno-budowlanej oddano pud 
zarząd zwierzcnności eparchialnej fundusz karny 
w sumie 50.470 rs. 56 'op., który będzie stano­
wił n i e t y k a l n y  f u n d u s z  budowy świątyń 
prawosławnych w parafiach na nowo przyłączo­
nych z unii. Procenty od tego kapitału będą co- 

u d a w a n a
pozustanie nienaruszonym. “

Z  Paryża.
P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  we  F r a n ­

c y i  dotychczas nie r o z w i ą z a n e  i zachodzi 
obawa, aby nie przybrało formy chronicznej. 
Prezydent Carnot wzywał La konferencyę wiele 
wybitniejszych osobistości, ale dotychczas osią- 
nięto tylko rezultat negatywny. Przekonano się, 
ie  gabinet R i b o t a jest kombinacyą nietrwałą, 
a może i niemożliwą, ponieważ lewica radykalna 
odmawia poparcia Bibotowi. F r e y c i n e t  i 
B o n r g e u i s  także nie chcą podjąć się misyi 
utworzenia nowego gabinetu.

Carnot miał także dłuż zą konferencyę z Con- 
stansem, który w przesileniu gabinetowem upa­
truje manawr, wymierzony przeciwko sobie ze 
strony Freycineta. Constans gotówby się podjąć 
utworzenia nowego gabinetu, ale, jak wiadomo, 
jest on osobistością, znienawidzoną przez radyka­
łów, musiałby więc utworzyć gabinet umiarkowa­
ny przy pomocy lewego centrum, co oznaczałaby 
zwrot w dotychczasowej polityce republikańskiej 
i wypowiedzenie wojny radykałom. Prawdopodo­
bnie Carnot nie zdecyduje się na ten krok.

Prezydent republiki konferował także z M e ­
l i n ę  m, V i e t t e m  i L e o n e m  S a y ’e m:  ale

konfereucye te nie doprowadziły do żadnego re­
zultatu. Być może, że dzisiejsze telegramy przy­
niosą jakieś rozwiązanie, albo przynajmniej wyja­
śnienie sytuacyi.

Z  Serbii
Usiłowania rządu, aby zapobiedz wystąpieniu 

Katicsa i %\ jego zwolenników Z\ klubu radykal­
nego i ptzeszko.iz.ś rozbiciu się tego stronnictwa, 
spełzły na niczem, bo najświeższe doniesienia z 
Belgradu opiewają, że Katics i zwolennicy jego 
wystąpili rzeczywiście z tego kluDu. Utworzą oni 
osobną g*upę, która Jie zawsze 3tać będzie po 
stronie rząiu, chybaby ten uległ znacznej raor- 
ganizacyi-

Komisja budżetowa przyzwoliła ministrowi 
wojny tylko 100.000 złr. na wydatki tegorocznych 
manewrów, chociaż minister żądał znaczuie wię­
cej. Taka oszczędność w wydatkach jest koniecz­
ną, jeżeli ma się osiągnąć równowagę w budże­
cie, zapowiedzianą przez Paszica już w roku bie­
żącym. W rozprawie nad budżetem, który zresztą 
został ue-rwalony, — Paszic polemizując z opo­
nentami) zaPewniał, że już przeszłego roku osią­
gnięto przez oszczędności bardzo wiele i zbliżo­
no się zoaeznie do równowagi; —  według osta­
tnich wiadomości z Belgradu skutek ten osią­
gnięto widocznie w ten sposób, że urzęunikom 
nie wypłacano pensyi, a szczególnie oficerom od 
siedmiu miesięcy zaprzestano płacić ryczałt na
utrzymanie koni.

Według sprawozdania, przedłożonego skupczy- 
nie przez rzą^ były król Milan zrzekł się wszel­
kich praw szczegółowych, jakie posiadał na 
mocy konstytiicyi jako ojciec panującego króla 
i członek dyuastyi > złożył godność generała, 
zrzekł się nawet praw pospolitych obywatela 
serbskiego i zapowiedział uroczyście, że noga 
j go nigdy w Serbii nie postoi, przeciwnie była 
królowa Natalia ma nadzieję, że po dojściu do 
pełnoletności syna swego aa tronie będzie mogła 
wrócić do kraju.

W ędrów ki po  an ty k w a rn ia c h  
k rakow sk ich .

Pod tytułem „ P r a w d z i w e  t a j e m n i o e  K r a ­
k o wa "  pujawił się w lntowym zeszycie Przegłosu  
powszfchnrg> artykuł, w którym autor (niepodpi- 
sany) op*sał wędrówkę swą p0 izi„elićKicb prze­
ważnie aałykwarniach i wypożyczalniach krakow­
skich.

Cbleffl swego rodzaju Odyasei miałc być zba 
danie, c° też w rzeczywistości kryje się w niepozor­
nych u® °ko', a wewnątrz brudnych i wstrętnyot 
norach vacm  niż kramach, i przekonanie się o war­
tości i jakości podawanego tam pokarmu „duchowe­
go" przeznaczonego głównie dla dorastającej nuo- 
dzieży

O b ra z , nakreślony przez antora, nie usposabia 
wesoło. Odsłania ou cały szereg brudów, drwiących 
d> tąd bezkarnie z moralności publicznej, prześciga­
ją c y c h  częstokroć śmiałe nawet przypuszczenia i do­
mysły.

Dla samej przetu daniaatrfai Dnnisznnai soraw r.
którą', powiedźmy nawlasMr, to
temu wzięły już w e*°je ręce, bynajmniej zaś w 
chęci reklamowa^ złego, pozwolimy sobie przyto­
czyć ciekawe wyjątki z wspomnianego artykułu

Nie będziemy za autorem powtarzali ani opisu 
lokalów antykw»r8k'cb , powszechnie dosyó zna­
nych, ani rozlicznJ cb forteli, de jakich z jednej 
strony uciekać się mU8’ każdy, kto chce do gmntu 
zbadać te „przepa8l,- (* krainy", a btóremi z swej 
strony posługują 819 po mistrzowska antykwarze 
izraelici płci obu - 8'ę przypadkowo nieostrożnie
nie zdradzić z pogadania owocew moralnie zakaza­
nych, Ograniczy111̂  8*? więc jeno na podaniu wią­
zanki szczegółów, które -— ebeem; wierzyć, że nie- 
przesadzone — smutnej prawdzie jaskrawe dają świa­
dectwo.

Wstępuje więc autor najpierw do znanej wypoży­
czalni 6umpluwicza > skarży się na przeważającą 
tam liczbę dzieł niemoralnych. Wymienione na tern 
miejscu tytuły książek najlichszej wartości gażą 
dzielić oburzenie Pnącego. Czasami jednak i autor 
za daleko się posuwaj Omawiając n. p. katalog wspo­
mnianej wypożycza') tak pisze między innemi:

„Beletrystyka to grunt, to właściwy interes; nie 
dziw, że tutaj też dopiero znać rzeczywiste staranie
się przedsiębiorców. Bałuckiego jest n. p. powieści 
39> Bykowskiego U ] Czajkowskiego 12, Dycalpa

15, Jeza 30, Kaczkowskiego 23, Korzeniowskiego 
31, Kraszewskiego około 200, Orzeszkowej 33, Wil- 
końskiej 28 , Zacharya3iewicza 36. Z tłomaczeń: 
Balzaca utworów 10, Borna 8, Daudeta 5, starsze­
go Dumasa 21, miodtzegc 11, Gatoriar 10 w 25 
tomach, Wiktora Hugo 13, de Hocka 27 w 82 to- 
maou, G. Sand 7, E. Sue 13 w 53 tomach, Zoli 6... 
Mein Liebchen, was willst du noch mehr?u

Zestawienie tych nazwisk i cyfr, zdaniem naszem, 
niczego nie dowodzi. Trudnoź bowiem wymienionych 
pisarzy polskich zaliczyć do niebezpiecznych, szke 
dliwycb, lub „obiecujących", jak na innem miejscu 
tutor zulieza do nich n. p. Bałuekiego, Feldmanna 
i innych. Co prawda, wolno jest każdemu mieć wła­
sne zdanie o szkodliwości tego lub owego pisarza, 
obaw amy się jednak, czy w tym specyalnym wy­
padku nie powodowała autorem przypadkiem chęć 
idyskreoytowania w oczach pnblicznuści niekióiych 
pisarzy jemu niemiłych. Również nie wydaje nam 
się właściwem palenie ogniem potępienia wszystkich 
n. p. dzieł Heinego, jak to w dalszym ciągu autor 
uczynił. Nie zachwycamy się i my Heinem, ale, czy 
można przypuścić, bj wszystkie jego pisma bez wy­
jątku były niemoralne i pornograficzne ? (!) Tego 
rodzaju szczegóły, drobne w zasadzie, mogą łatwo 
odjąć aitygułowi w pewnej części tę siłę przekony­
wającą , jaką mu bezdtronny a z prawdą zgodny 
opis" faktów rzeczywiście obuizających nadać po­
winien.

Oprócz wspomnianej wypożyczalni, zwróciły uwa­
gę autora następujące jeszcze firmy antykwarskie: 
Fischera na ulic; Grodzkiej, Maiki Zuckermanna i 
Iry Himmelblau na ulic; Stolarskiej, Mojżesza Taf- 
feta, Izraela Herzoga i innych.

Półki tych kramów zapełnione są najpierw wsze­
lakiego lodoaju sennikami egipskiemi i nieegipskie- 
m i, kabałami i innemi „poradnikami", obliozonemi 
na ciemnotę i zabobonnuśó lu d i. Dla „inteligen- 
tniejszycn" czytelników chowają się innego rodzaju 
rzeczy: są to przeważnie powieści niemieckie, a 
dzieli je autor na trzy kategorye: romanse krymi­
nalne, autireligijne i pornogrsficzue, przez autora na­
zwane „kanałowemi". Nie podajemy wymienionych 
tam tytułów tyob arcydzieł, przyznać jednak trzeba, 
że one same wystarczają aż nadto do nabrania prze­
konania o tern, co się w nmh może zawierać.

Obok sprzedaży i wypożyczania książek w nieje­
dnej antykwami kwitnie także w najlepsze handel 
ryc.nami i fotografiami. W niektórych tworzy oc 
właściwą specyalność „N. p. u Mojżesza Taffeta — 
pisze autor — całe szufiady zapchane sztychami, 
wyciętemi z pism illustrowanych, ze staryoh ksią­
żek, kolorowanemi i niekolorowanemi, świeckiemi i 
poboźnemi. Jaoy barbarzyńcy powycinali ze starych 
foliałów te sztyohy, bardzo nieraz dobrze zachowa­
ne, mające nieraz dla znawców wartość istotną?! 
A sztychów tych. przeróżuych, misternie ozdobie 
nych tytułowych kartek, dużo; widać złodzieje — 
bo chyba tylko złodzieje .mogli się takiego wanda­
lizmu dopuścić — grasowali po jakiej większej bi­
bliotece".

Tego rodzaju jednak obrazy są jeszcze stosunko­
wo niewinne. Cóż jednak powiedzieć o handlu foto­
grafiami, które w najbardziej zepsutej jednostce zdol­
ne są wywołać rumieniec wstydu na twarzy ?

Aby dać choć dalekie wyobrażenie o tern, co tc 
fetograa* > *(MdBtawiaji upOrjZkdćOw&ł je 

autor tak, jak mu je dzień za dniem podawano.
„Nr. 1 . fotografie z rycin, romansowe, ale je­

szcze doByć przyzwoicie ubrane. Nr. 2 : wybór naj- 
rozpuatniejszych scen, jakie są między dziełami kla- 
syoznyoh malarzy. To się jeszcze zasłania płaszczy­
kiem sztuki — mniejsza o to. Nr. 3 : bajadery, sce­
ny haremowe, w wysokim stopniu dekoltowane, ale 
jeszcze opatrzone podpisami bądź malarzy, bądź fo­
tografów. Nr. 4 : istoty z półswiata, w niemożliwym 
stroju i pozach, z natury fotografowane, bez iadLe- 
go podpisu fotografa, więc bezwarunkowo policyjnie 
zakazane Nr. 5 i nr. 6 przechodzą już wuzystke, 
co można powiedzieć i do ostatnich krańców beze­
ceństwa dochodzą".

Mimowoli okrzyk zgrozy wyrywa się z piersi na 
widok takiej ohyd; I

„Mój Boże! eo się dzieje z prostoduszną młodzie­
żą, która niebacznie wpada między zębate koła tej 
piekielnej maszyny i... Ta cała taktyka, zależąca na 
stopuiowem podawania coraz bardziej trujących da­
wek, służy handlarzowi do dwojakiego cela: naj- 
przóe, podniecając coraz więcej zrą ciekawość, pod 
bija. on stopniowo ceny; nr 5 i 6 sprzedają się 
pięć, sześć razy drożej niż nr. 1. A przy tern jestto 
środek ostrożności: handlaiz przez ten czas ekspe­
rymentuje na kliencie, stara się zbadać, czy ma nie

grozi z jego strony niebezpieczeństwo wyjaw ienif 
jego karygodnych postępków".

Dość już chyba tego dobrego!
Wdzięczność należy się autorowi za podjętą pro 

cę. Sprawa ta zresztą zwróciła już przed rokiet 
uwagę Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, z»| 
którego zdaje się inieyatywą, władze ku temu po 
wołane zajęły się już skarceniem i usunięciem omó­
wionych Daduźyć.

W każdym jednak razie potrzeba się liczyć i 
istnieniem u nas szerokich warstw t. zw. „niż­
szych", dla których czytanie powieści zwłaszcza i 
dzieł belletrystycznych przedstawia interes niemałj- 
Uczciwie prowadzona antykwarnia, czy wypożyczal­
nia, podająca w formie lżejszej zdrową strawę du­
chową, byłaby więc bardzo pożądaną i nie mai' 
usługi mogłaby oddać naszemu społeczeństwa.

K r o n i J c a .
K r a k ó w ,  23 lutego.

GiOS nauczyciela ludowego. Ze sfer nauczy 
cielskich otrzymujemy pismo następujące:

Nie godzi się nawet przypaśció, ażeby Sejm kra 
jowy mógł przejść do porządku dziennego nad spra­
wą ratowania nauczycieli ludowych od zastraszają­
cej nędzy, bo jeżeli już nie względy ludzkości, tc 
względy na ważność misji nauczycieli lndowycb 
między ludem, do kiórego posyła się nędzarzy, aby 
głosili, że nauka i oświata bogactwo przynosi, za­
ważyć na szali powinny.

Polepszenie bytn nastąpić winno przez stałe pod 
wyższenie płac, tudzież przez przyznanie bez wy­
jątku wszystkim nauczycielom ludowym dodatku 
diożyźnianego z powoda tegorocznych klęsk ekono­
micznych.

Przyzwyczajeni do zawodów nauczyciele ludowi 
obawiają się, aby ewentualnie przyznać się mająca 
zapomoga drożyźniana nie została udzieloną z p.a- 
wem rozpor ąui alności Rad szkolnych okręgowych, 
bo jeżeli obawa podobna wyłoniła się w stanie u 
rzędniczym, to tern bardziej uzasadnioną jest w sta­
nie nauczycielskim, w któ-ym nędza i społeczno sta­
nowisko wytworzyły słnżalstwo, płaszczenie się, kry­
cie się ze swojemi myślami z obawy utraty kawałka 
ościstego chleka. Fod takim warunkiem więc udzie­
lona zapomoga minęłaby się z celem, byłaby bo­
wiem w przeważnej części okręgów zapłatą za po- 
wyż w,»m euiuuc cnoty. Jeżeli zatem Sejm zdobędzie 
się na teu czyn heroiczny i rzuci nauczycielstwu 
celem ratowania go od śmierci głodowej parę ty 
sięoy, niechże dostaną dodatek wszyscy w sta e o- 
znaczonym procencie do płacy, a nie ci, którychby 
władze szkolne za godnych tej łaski nznać miały, 
bo kto z głodu ginie, temu się daje kawałek chle- 
ba bez względu na jakieś nadzwyczajne zasługi. P i­
szemy to nanczeni doświadczeniem, e dyż w pewnym 
okręgu szkoluym, którego n? razie nie wymieniamy, 
nauczycieli podającyoh się o zapomogę drożyźnianą 
kwalifikowano już według normy podobania lub 
niepodobania się p. staroście.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę 24 bm o godzinie 6 wieczorem posiedze­
nie nadzwyczajne, poświęcone sprawie Izb lekar­
skich.

Koło nauczycieli bzkół wyższych w Krakowie,
pragnąc-zwnhjiJTaWHgę-Łaoiozoj-pahliesssśoi, a szcze­
gólniej matek, ojców i opiekunów rs ważność wy 
ohowan:a młodzieży szLroinej, kić rem niaiylko szkoła, 
lecz w znacznej części i dom zająć się powiuien, 
postanowiło nrzadzić w poście b. r. szereg pogada­
nek pedagogicznych, na które wydział Koła oprócz 
członków zaprosi i inne osoby, do Koła nienależące, 
Pogadanki odbywać się będą w auli uniwersyteckiej 
we środy, tj. 2, 9, 10, 23, 30 marca i 4 kwie­
tnia br. Początek o godzinie 6Yi wieczór. Program 
pogadanek [będzie następujący: 1) Duia 2 maret.
radca szkolny Bronisław Trzaskowski mówić bęazie 
„O skargach na si^ołę pod w.ględem wykształce­
nia*. 2) Dnia 8 marca będzie mowa „O przeciąże­
niu młodzieży w szkołach". Nazwisko prelegenta 
będzie później ogłoszone. 3) Dnia 16 maro* prof. 
dr. Kazimierz Morawski będzie mówił „O skargach 
na szkolę pod względem wychowawozym.“ 4) Dnia 
23 niaroa dyr. dr. Hugo Zatbey przedstawi „O ile 
szkoła może, a o ile dom powinien wpływać na 
kształceuie charakteru". 5) Dnia 30 marca prof. 
dr, Teofil Ziemba wyjaśni „Cel szkoły w ogólności, 
a Średniej w szczególności. “ 61 Duia 4 kwietnia
dyr. dr. Leon Kulczyński będzi# mówił „O dzisiej­
szym planie naukowym w szkołach naszych."

Po każdym z powyżSych wykładów otwarte bę-

List Przyjaciela.
Obrazek 

przbz W. Dal...

Z^garj nJerzyl r trzecią Służba, stąpając na 
palcach, ptu»uw al» «e  po opróżnionych salonach, 
gasząc światła porządkując meble, zmiatając z po­
sadzki knrz, okruchy cakrów i strzępki kwiatów, 
gubionych w tańcu Po niedawnym gwarze w sa­
lonach osiadała cisza, — ta nieprzyjemna cijza 
uagłego, po objawach wesołooci, opustoszenia, tak 
ponuro przypominająca przemijanie wszech rzeczy 
i ftomarę po każdem życiu. Lokaje wpółsenni i po- 
męczeni rrzątali się ociężałą udzielając sobie
uwag półgłosem; parę razy na palcach przebie­
gła pokojowa do pokoju pani, a z bocznych drzwi 
dziecinnego za byle głośniejszym szmerem uka­
zywała się głowa starej* niańki i gestem ręki na­
kazywała milczenie.

Powoli wszystko wracało do zwykłego porządku; 
■hrtba, jedno z? drugiem, '"??niosła się l  Salonów, 
nury M ichtl raz jeszcze obejrzał wszystkie kąty, 
zdmuchnij ostatnią lampę j przysłaniając ręką 
płomień śwUey, wysunął się do przedpokoju
gdzie w oczekiwaniu na "zawołanie pana zasunął 
się w kąt sofki i wkrótce zdrzemnął na dobre.-— 
Cisza zapanowała, i.dzidby można było, że cały 
dom już usnął. Jednak z gabinetu pana przez 
uchylone drzwi wypadała smuga światła i łamiąc 
aię po ścianach i posadzce jaskrawą drogą prze­
cinała z ukosa ciemne i oniemiałe pokoje. Pan 
nie apał.

Pożegnawszy swych jrosci, gdy wpółsenny i wy­
czerpany zawracał już do sypialni przypomniał
nagle, że dyrektor S...skiej kolei prosił go dziś 
o notatkę z ostatnich obliczeń ruchu na ich kolei 
otrzymanych, zaznacząjąc przytenj, źe pragnąłby

ją mieć przed jutrzejszrm posiedzeniem zjazdu 
kolejowego. Chcąc nie chcąc wypadało na chwilę 
jeszcze odłożyć spoczynek i zająć się wyszuka­
niem przyrzeczonej notatki, aby jutrzejszego ranka 
nie mieć już z tem kłopotu. Zresztą niedługo to 
potrwa; wszystkie papiery we wzorowym po­
rządku znajdują się na zwykłych swych miej­
scach.

Nie zdejmując wieczorowego nbrania we fraku 
jeszcze i śnieżystym gorsie koszuli, zawrócił do 
gabinetu i nie siadając, podnieciwszy tylko pło 
mień Jamy, sięgnął do papierów, ułożonych w 
gruby stos da biurku. Po ehwiii jednak wyraz 
przykrego zawodu przesunął mu się po twarzy: 
odnośne spisy nie znajdowały się na zwykłem 
miejscu.

Zabrał się do drugiego stosu papierów i szybko 
przerzucać je począł. Lecz i tu się nie okazały. 
Zniecierpliwienie zatliło się na chwilę w om dle­
wających ze znużenia oczach. Biała ręka coraz 
szybsze wykonywała poruszenia, przerzucając 
mniejsze i większe ćwiartki i arkusze, zapełnione 
pismem i cyframi. Trwało to znacznie dłużej, niż 
zrazu przypuszczał.

— Gdzie nareszcie być m oże! — wykrzyknął 
do siebie, przekonawszy się, że wszelkie poszuki­
wania były nadaremne. Obejrzał się po gabinecie, 
zatrzymując wzrok na stole i półkach szkiannej 
szafy; lecz i tam i ówdzie oprócz ksiąg i gazet 
żadnego nawet świstka się me okazało. Zniecier­
pliwienie ustępowało miejsca rodzącemu się nie- 
pnkojowi.

Czyby nie wzięła żona? — przemknęło 
mu J  mJśli, jęcz w tejże chwili uznał niemoże- 
bność t“gc przvpuszczenja) przypomniawszy, jaki 
szacunek, graniczący z kultem, żywi jego żona 
dla tego przybytku mężowskiej pracy. Zły i za­
frasowany zadzwonił na służącego, kazał podać 
sobie szlafrok i dorzucić drzewa na kom inek; po- 
czem przysunął sobie fotel do biurka, zbliżył

lanyaę i zasiadł. M  człowiek, zabierający się do 
długiej roboty.

Otworzywszy keczem obszerną szufladę biurka, 
wysunął j począł jeden po drugim wyjmować 
wszystkie p a p ie ż  przeglądając je starannie. Były 
to wszystko stare, z przeszłych lat rachunki, wy­
ciągi z ksiąg, mapy kolejowe, rysunki inżynier­
skie, wreszcie sfart! listy, które dla jakichkolwiek- 
bądź względów P°winny były być zachowane. 
Wysoki już stos ^zrastał na stojącem obok krze­
śle, a szukana ft°tatka nie przychodziła. Naraz 
ręka jego, sięg<$W8zy w głąb, wyjęła list w wą­
ską kopertę w sf^ ę tj Machinalnym ruchem pod­
niósł go do świa^ i  j nagle twarz mu drgnęła. 
Roziskrzonym ^ zrokiem po raz drugi odczytał 
adres. Napis t0n nic szczególnego nie mówił, 
był do niego, j a^ wszvstkie inne, ale charakter 
ręki jakże był wymownym! Patrzał chwil kilka, 
aż ożywiony wzr°^ _ przyćmiewać się począł wil­
gotną mgłą. tiorączkowo wyciągnął lisł z koperty, 
rozwinął go — dawne to było o zbladłyro atra- 
meucie pismo --j * ezjtać począł. Niediugi był, 
pismo biegło nierówiemj finiami, niekształtne, nie­
cierpliwe, bujne. uj7wanem głoskami pisane. 
Można byłoby wnioskować o żywym, wybuchają­
cym, rzec można, charakterze pijącego. List 
brzmiał:

„Drogi Ka*u ^ ^ aPadłeś w twoje śniegi i ani 
cię słychać. Na święta czekaliśmy ciebie w Wil­
nie; n i e ,  p r z y j e c h a ł e ś ,  obrady musiały przejść bez 
ciebie. Źle zrobiłeś, i tak nas mało. Cośmy nra. 
dzili, dowiesz s?ę z ProSTmnfi; który ci wkrótce 
nadeszlę; są w nim braki, widzimy to sami, ale 
trudno — robi się. c<? można. Nam wszystl im 
brak tu ciebie, a mnie chwilami djablo smutno; 
nie przypuszczałem, abym tak mógł przywyknąć 
do ciebie; spostrzegam się, i e ciebie jednego 
tylko tak kocham na świecie. Mam wprawdzie 
rodzinę, ale to co innego — ty masz całą moją 
duszę. Tak było od dzieciństwa i tak pewno j a

zawsze pozostanie. Napisz no do m n ie ; chciał­
bym wiedzieć, jak ci się podoba na nowej sie­
dzibie. Musisz tęsknić za swoim kątem , wśród 
tego barbarzyństw a, gdzie cię los umieścił. 
Wszakże niedługo tego; zf lat kilka znowu 
wrócisz do nas i do n a s z e j  s p r a w y  — tym­
czasem pani Kazimierzowa osłodzi ci gorsze 
chwile, szczęśliwcze.

Ściskam cię , a twojej nie wiasty ręce całuję.
Twój Karola

Odczytał list raz i d rug i, i patrząc nań, zamy­
ślił się głęboko. Był to może jedyny list, na któ­
ry nie dał odpowiedzi. Co go wstrzymało? 
A , przypomina sobie, nagła choroba dziecka, 
która na kilka tygodni odebrała mu możność 
myślenia o czem bądź innem. Zaraz potem przy­
szło to rozporządzonie z zarządu kolei, powie­
rzające mu główny kierunek budującej się Jinn 
bocznej. Pracy miał wtedy taki ogrom, że ledwo 
sta-czyło czasu na przesyłanie do żony krótki"h 
bilecików. A potem jeszcze — potem legło już 
samo życie z kłopotami, zajęciaor, interesam i,— 
życie bardzo różne od tego, i akie się Wiodło 
w epoce owego listu. Odpowiedź stawała się co­
raz trudniejszą, aż doszła do nieinożebności. Cóż, 
naprzykład, mógłby napisać z dzisiejszych, obcych 
tamtemu zupełnie, interesów jego życia? a prze­
szłość...

Wstał od biurka i zapominając o poszukiwa­
nej notatce, zbliżył się w zamyśleniu do komin­
ka. Ogień dogasał; niebieskawe płomyki błąkały 
się tu i owdzit po żarzących się węglach. Ma­
chinalnie gonił wzrokiem za niemi, a my­
śli, nagle wstrząśnięte, trumnie go opanowały.

„Za lat kilka wrócisz do nas" — powtórzył, 
^atwo to powiedzieć, lecz gdzie wracać i z ezem? 
^ zucić dobrą posadę i z czworgiem dzieci z cho­
rowitą żoną wrócić do kraju i — co dalej? Je- 
g<> stan majątkowy wcale nie jest tak świetny, 
jak się ludziom zdaje. Żona ma słuszność utrzy­

mując, że „stanowisko obowiązuje." Będąc głó­
wnym inżynierem kolei i prawą ręką jej właści­
ciela , nie można żyć jak odludek, nie sposób 
jest uniknąć stosunków, ani obniżyć stosownej 
skali życia; a to kosztuje... drogo kosztuje. Wy­
datki domowe zwiększają się też z każdym ro­
kiem, i przewidywać należy, że nie uszczuplać 
się, a wzrastać jeszcze Dędą. Jeśli się ma dzieci, 
trzeba je wych«miL jSk należy, powtarzu żona, 
i raz jeszcze id | ■' szp jsó ; oszczędność w wy­
chowaniu jest wiirósl-1 zbrodnią. Zdrowie żony 
wymaga też szczególniejszych starań, coroczny 
jej wyjazd za granicę pochłania sporą sum ę; 
lecz prędzej zrzekłby jię codziennego obiadu, niż 
miałby ją pozbawić tych wygód, dc jakich od 
dzieciństwa przywykła. v*. szak nie żałuje sił ani 
pracy, nic opuszcza niczego, uo tylko może zwię­
kszyć dochod; a jednak c.ągle im nie wystarcza, 
już nawet i dług s.ę naciągają.

—  Siedm, osiem, dziesięć, — gdzie zaś, awa- 
naście już lat. Jak czas szybko leci I Nieobecność 
jego w kraju miałc parę lat trwać, nie więcej — 
a dwanaście ich ubiegło. Miał zamiar tyl > ze­
brać trochę grosza zdobyć materyalną podstawę, 
a zdobył <? ug'-

Jak łatwo jest młodości postanawiać! Jest ona 
wiecznie niewypłacalną dłużniczka, ponieważ 
życie późniejsze wzbrania się wyptacać jej zo­
bowiązania, mając swoich własnych mnóstwo.

Powróć do kraje ! któżby nie chciał wrócić do 
swoi :b stron, do tych m e)sc, gdzie zeszła m ło­
dość i to odlegle dzieciństwo...

Dzieciństwo 1 —  czarodziejskie tc słowo na któ­
re najmilszy skarM®c wspomnień się otwiera. J e ­
go było w p raw d z ie  zbyt może twarde, pełne pra­
cy, chłodu nieraz i grodu, ale było dzieciń- 
swem. miało swe błyski i swoie ciepło — te, 
które bez rozrzewnienia wspomnieć się nie dają.

(O. d. n.)
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dzie dyskusja, w której będ, mogli braó udział 
tak członkowie Koła, jakoteż oeoby przez wydział 
Koła zaproszone.

Postanowienia powyższe Ozan. Stowarzyszenia wi­
tamy z szczerą radością i uznaniem, widząc w nich 
wielki pożytek publiczny, z którego oby jak naj­
więcej osób poważnie myśląoyeh korzystało! (Prssyp 
Redakcyi).

JE. dr. Smolka odjechał dziś rano z Krakowa 
do Lwowa.

Dyrektor ooczt i telegrafów, radca dworu Se- 
ferowioz, przybył tu wczoraj wieczór ze Lwowa.

Kurtyna dla teatru krakowskiego. Komisya tea­
tralna ogłasza konkurs na dostarczenie projektu Lnr- 
tyny głównoj dla nowego teatru. Udział w konkur­
sie brać mogą wyłącznie tylko malarze Polacy, bez 
względu na to, gdzie zamieszkali. Artystom pozo­
stawioną jest znpełn- wolność w wyborze przed­
miotu. Projekt ma byś wykonany w dokładnym 
szkicu olejnym 1j10 naturulnej wielkości kurtyny, 
zatem w wielkości, mającej 115 ctm. szerosości, a 
95 otm wysoKOŚci, Szkice mają *być złożone w pre- 
zydyum Rady miasta po dzień 1 kwietnia br. goaz. 
12 w południe. Do każdego szkiou ma byś dola 
ozoua zapieczętowana koperta, zawierająca nazwisko 
autora i miejsce jego pobytu Nagrodę wyznacza 
rozpisany konkurs tylko jednę w kwocie 300 złr., 
a to za szkic, który komisya teatralna uzna za 
najodpowiedniejszy do wykonaniś. Gmina m. Kra­
kowa zastrzega sobie prawo oddania wykonania kur- 
tyur, wedłng nagrodzonego szkicn, którejkolwiek ze 
znanych lirm, wykonywająoyol kurtyny i dekoraoye 
teatralne. Przysądzenie nagrody nastąpi najpóźniej 
w 14 dni po terminie wniesienia projektów. Szkic 
nagrodzony zostanie własnością gminy miasta Kra­
kowa.

litwory dramatyczne, nagrodzone na konkmsie 
Wydziału krajowego, budzą uzasadnioną ciekawość 
i .ainteresowanie w szerokich kołach inteligenoyi. 
Sztuka p. t. „Kraj*, jak wiadomo, miała być wy­
stawioną w teatrze lwowskim, lecz nie dozwoliły jej 
wyLtawić miejscowe wradze policyjne. Pociechą dla 
bajmująoyoh się tą sprawą jest okeliczność, iż na­
grodzony również na konkursie piękny dramat dr. 
Adama Bełcikowokiego p. t. „U kolebki naroduu 
ma być wystawiony nu scenie krakowskiej. Publi­
czność z pewną niecierpliwością oczekuje wystawie 
nia tej sztnki, zaś dyrekeya teatru dołoży zapewne 
starań, aby ją w najponętniejszej szacie wystawić.

Na Dalu „ Fredrowskim “ odegrane będą zupeł­
nie nowe tańce polskich kompozytorów, a mianowi­
cie: Surzyńskiego „Polooaise*; Madurowicza mazur 
„Hulaj dusza**; Dauna maznr „Hejże jt3zcze“ i walc 
„Pieszozotka" ; Traczewskiegc .walce „Echa z nad 
Dniestru1* i Adama Wrońskiego mazury „Hałabur- 
dau, waic „Kwiaty1* i polka „Posażna iedynaczka“ 
umyślnie napisana dla balu. Polka ta ukaże się za­
raz pu baln w handlu księgarskim, a cały doohód 
z rozsprzt iaży ofiarował szanowny kompozytor na 
cele baln.

PrOyram koncertu krakowskiego Towarzystwa 
muzycznego, który się odbędzie w piątek 26 b. m. 
w ®ali Tow. v godzinie 8 wieczorem jest następu­
jący : Grieg: Sonata, odegrają pp Domaniewski 
i Singer, a) Gluck: Chór i Ritornella z „Orleusza**, 
bj Bizet: Pieśń poławiaczy pereł, na głosy mię* 
ezane. a) Saint Siiens: Parafraza z „Alceety** Glucka 
b) Mefisto walc, odegra p. Domaniewski. G all: Pie­
śni Indowe ■ycTłjjHiric a) wNice rioordace*. b) „Lu 
scarparu**, v, „Faparioiauo**, d) „Cicuzz»“, odśpiewa 
obór męzki. Deklamacja, wygłosi p. A. SiemaszKO. 
a) Mair: „Pamiętaj**, b) Dregert; „Czar miłości**, 
o) Koeohat: Pieśń Indowa Korynoka, odśpiewa obór 
męski.

Z teatru. °zwartek przedstawionym będzie
to  rai czwarty cieszący się wielkiem powodzeniem
„Koniec Sodomy**. w  8obot§ na ben#fis P“ni Wo1' 
skiej wznowienie p i^ e j  komodyi Szekspira „We-
■ołe kobiety z Windsor. “

Sokoły** polone* Surzyńskiego, oraz ustęp ba­
letu" z ostatniej opery Straussa „Ritter Pa-
■manu**, wykonane zostaną jutro przez orkiestrę 13 
pułkn w czasie wystawy wieczornej w Sukienni-
cach. ,

Wychodźtwo. Na wychcdżtwie do Ameryki za­
trzymano na tut. dworcu kólejo^m wczoraj 1 wło- 
śoian z pow. rzeszowskiego, dziś je nego z po w. 
krośnieńskiego. ,'fl

Z (tron B’ łka Pulekiago. strasznym był dzień 
3 bm dis mieszkańców okolic, leżący1'̂ * ^  ,̂ u lzl1 
koryU Wisły, nieopodal Sandomierza- w  uQ1U. tym 
wody na Wiśle przerwały wały ochronne P#n^  
Bogoryą a Ostrołęką w jednem, a P°mî z y °g0' 
ryą i Skotnucami w drugiem miejson. Wszelki ra­
tunek był już niemożebny. Wody. powstrzymywane

przez zator, mający 18 wiorst dłngości, ^  J  W*,1® 
okoliczne tak gwałtownie, że włościanie ledw° y- 
cie uratować zdołali, chroniąc się na punkta wy- 
nioślejsze. Część ich szukała schronienia na stry­
chach chat, a z dobytkiem na rusztowaniach "  
j odniesienia, b legowisk. Dokąd piBoe i kuchni1* by‘y 
całe, dostawano się do nicn za pomocą stołków 1 
gotowano pożywienie, gdy jednak podmulone rozsy" 
pały się »  gruzy, zaczęto szukać pomocy w dwo­
rach w Skotnikach, Zajezierzu Ostrołęce, na pleba­
nii w Skotnikaeh itd. Wszędzie nieszczęśliwi znale- 
źli pomoc i goścmnośś. Zalaniu uległy : przedmie- 
śoie sandomierski Zswisełoze tudzież wsie: Doły. 
Zawierzbio, Koómierzów, Ostrołęka, Bogorya, Zaje- 
zierze, Skotniki, Radowąż, Ciszyna, ^wieżyca.’ Łuko- 
wieo. We wszystkich wsiach tych zasiewy ozime 
zostały zupełnie zniszczone. Woda zaczęła spadać 
dopiero auia 10 bm. W dniu tym przybył oddział 
saperów z Iwangrodu, który zaczął zator rozbijać i 
w ten spsó  o wierać ujście dla wód wezbranych. 
Zalane miejscowo ci zwiedia/ gubernator radomski, 
który ustanów omitet^pomocy dla nieszczęśliwych. 
Ksiądz Pro 0 • 7 orzecki, oraz ziemianie pp.
Krzesim°ws 1 a ^  a wraz z włościanami zajęli 
sie gorliwem niesi “10m pomocy nieszczęśliwym.

Nędza na SląaKU. iGwtaedka Gieseyńska dono­
si: Rząd krajowy okładnie nędzę, jaka się
z powodu mewo j gradobicia u nas rozszerzy­
ła. Z zestawień rządu krajowego okazuje sie, że w 
starostwie bwl v ™kie ® 5 f 3 *min pouzebnjacycb
wsparcia, w ^ ^ “ a I?"*  *6 ^ ta c k ie m  
19 gmin, a więc W  połowa gmi„ Ksi 8twa
Cieszyńskiego. Na nędzy potrzeba dla
starostwa bielskiego • łr., djb cieszyńskiego
7.000 złr., dla *»■**«. « r. aubwency^
Komitet, mający H  ,za^ , r° J 8wamem zapomogi n 
poszczególne starostwa, się Lędsije z prez„
deuta krajowego, dwóc ca w Wydtjaj u kraj0_ 
wego i dwóch radców rządu krajowego.

Kosztowny pi«*- Największym psem na i wieoie 
jest „Lord Bute** w Nowym Vorku, z rasy pB(jw 
iw. Bernarda. Wysokości ma 1 metr, a woży 24 7

funtów. Na 26 wystawach otrzymał pierwszą pre­
mię. Nazywaj j go „słoniem psiego roduu. Niedawno 
powien bogaty Amerykanin kupił go za 19 000 do 
larów.

Z a  S t o w a r z y s z e ń .

=  II zwyczajne walne zgromadzenie krak. 
ochotniczego Tow. ratunkowego odbędzie się dn. 
6 marca w niedzielę w sali radnej c godzinie 4 
po południu. Porządek dzienny obejmuje sprawo­
zdanie z dotychczasowej działalności oraz wybór 
wydziału na rok bieżący. '

• b °  «on,iłełh bf lu , “habamicklego nadesłali dotyshezas
bfietów-ary ° ,U 1UL jako naddatki przy U pnie

Po 50 złr.: WW. Klobasa Zrecki h r T M P» 80 rfr-: 
Tuliuiz Przeworski, prof. dr „ " - i i i  po 25
złr.: Koman t r .  Michałowski, po 20 z łr -" h r . Dembieka, 
Jubanowie Dunajewscy, iTładysław i Heicna Kastory, dr. 
Władysław Lisowski, prof. dry Maduro„  ‘ z prof. dr. Pa-
f f 1 .ik'- hiŻ. ja m o w a  P otooka ski; nr. An-
ton.&wa Wodzioka, prof. i i . u j 9 7  - l i i .  po i5  złr.:
P dr- Faustyn jjkubowBkT Mnzeiiowie,
S o f  d f  Antónf G óhl'- K^olowie SoipŁńov ie, po 18 z łr , 
Prol dr . Anton. Górski, po 12 z ł r . d ; t>roHr’ P° 10 złr-:
\tandalkow a Benngerowr prof fir B lu |e * t .k ,  prof.Cy-
dr G?u ? ^ k i T ? - Z°fia DanajewsA, dr. f t tr .1  her, prof. 
u u f  Albina Gbtz Mnrya HallleroW8' Jan  wa Ja ­
kubowska, prof. d r . Jakubowski H onrik-Jw aF ^^tow ska, 
prof Kreizeuaehowa, J. E . Kr eghamni«r, dr Koy. Anna
Kt™ r ° r 0,Z’ Ka*imierzowa 'Laskow ska, Wanda Lipow-

t aka* ks- Cecylia Lubomirska, Maksymilian 
Lępkowski, Jan Matejko G r i a  M ilie^1’ Dyouizowa Ra- 
kowska, prof. dr g ose’ , Łr jtlfr«dowa Riimerowa 
prof dr. Rydel, prof d Rvdv([jar r - Łf dr' ^ 09ner. prof. 
dr. Smolka, M ., .  f:?wnh Sobańska, hr. St»-

ar Antoni W itrzeieki Jan hr. Vvodzl?ki, Marya Zakrzew- 
* ł \  »Sa y  Zborowski po 8 .* »9la- ^ t Czetwertyń-
9kieh Mazarafcowa, po 7 złr.: Stanisław  hr Ladeni. Ma­
rya Dwernicka, prof d" K u l c z y ń s k i ,  po h złr.: hr. A nto­
niowa Potocka po 5 złr - dr. BIum<m9‘° t .  prof dr. Brze- 

M ichał Chyliński,' p- G»iaw9k8 dr- K.9a" ery  JFie- 
™.b; Jasiński Wiktoi Ro osyary, Franciszek K rw bl, 
O tilie von Lobenwein, p M ic h  « o  w akt Jozef M uczkoweki, 
^ ła d y s ła w  N iw ick i, p Pouinski, A ntoni Ponieh Marya 
PuBzetowa, prof dr Maryan Sokołow ski, prez. Szlaohtow - 
Bki- P- Szym onowirz J- Dnlwi-r W iszniew ski, po 4  z ł ,.:  
daobr. Tarnowski, po S l* fr i d r .K o ro tk ia w io , r ,0 2  złr.

br Lniński ] D obrzańs-t, p. G ir .jo k i, prof. dr 
Jordan, dr K aufm ann, CzesłaTi K ieszkow ski, dr. W łcd .; . 
“ >erz K rzeczunow ioz, hr. M ycielski ks. Ogiński, p Ordo 
Franciszek Paszkow ski, W ł. hr Stadnicki, h r. Szeptycsi, 
hr. Tarnowski, H j W l  ,T°m kow icz.

Komitet pucznws się a .  j -iie g o  obowiązku podziękow a­
nia wszystkim  p o « / ie J wym ienionym  osobom, a przede- 
wszystkiem  tym, którzy obecnością „woją na b ilu  okazali, 
iż ż y cz l iw o ść  ich nia m łodzieży 1 badem i ikiej, przew yż­
sza nieuzasadnioja obawy przed anommowom ipism am i, jakie  
w znacznej liozbie f80^  -1 ’ * htore jak w  oałom m ieście  
tak i wśród młodzieży zjw e wywołały oburzenie

jy f lB „ o w  « a n ia .  N a u iie stn .i zam ianow ał praktykanta  
budowniotwa Jakóba M alinowskiego prow uorjoznym  ad- 
junk lim  budow ngtw a w g ilicyjski*. p&ństwowrj służbie  
budowniczej, a praktykanta konceptow ego przy Dyrekoyi 
Dclieri we Lwowie Euzebiusza W alerego Tym ow skiego kon- 
oepistą polioyi w etaoie lwowskiej d y .ek cy i policyi.

Rada szkolna krajowa zam ianowała stałego nauozyciela  
szkoły ludowej w O lszyrach Franciszka K insnera, p ełn ią ­
cego obowiązki tym czasowego nauczyciela szkoły  etatowej 
w M aszkienicaeh stałym  nauczycielem  szkoły  tatowej w 
Iwkowej; tym czasowego nauozyciela M ichała K orzeniewi- 
cza w Turcc, sfołym  nauczyoielem  szkoły etatowej w Tur 
ce (pow iatu kołom yjskiegoj; stałego nauczyciela J ó ze ta H a -  
nusiaka w Trzebuni, stałym  nauczycielem  dwnklasowej 
szkoły etatowej w W oli Batorskiej; tymozasową nauczy­
cielkę m łodszą W andę Konopnicką w Loponiu, sta łą  na. 
uczyoielką młodszą zawiadującą szkołą filia ną w Buf-
ozynie.

S k l - a d L i .  Idzikowski Adam z Tarnowa nadesła ł n a 
fuudacyę „Oświaty ludowej im ienia Tadeusza Koś->iUsz k i“ 
5  złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  25 iuteg0. (18-te czwartkowe
f S i T S  dP ° ’az -w garty „Koniec Sodomy" (S„doms Ende), dr f  ^  h a 6 od8ło
naoh Hermana Sudermanua

W Bu bo te  27 lutego Na dochód Bronisławy

! W1"w ‘ k“ ed?a

W o io t ó  naniowe, literackie i artystyczne.

“* aw''J ™ rr‘“ r
syna . E d t U Io t ,  j T S !  -O jcm * --.  
krutćw**. Wystawienie tych \  A^ r  uara .” an’ 
premiera z włoskiego W  -dBZ k poprzedzi j iszczę 
Travetti“, którą reżyser 'tfil °r80Zl0 ^Kłupoty pana 
nalazł w bibliotece teatru krat **’ .^°^arb*“skl wy'

—  Hyacynt Alchimowlt/ 7na9kieg0 , 
profesor rysunku i malarstwa art/ sta malarz’ 
w Perpiguan otrzymał za swe e Nu^male
oznakę (o ffe ie r  d 'acadtm ie) U słu ^i huD0r0W^

—  „Pierwszy bal**, komedya 7  u
została wystawiona w Petersburgi ybvlakieg0’ 
przekładzie, w rosyjskim

T  uN« * y  dra>nat Richepin’a  pod tvt v „ r  u
glaive (Przez miecz) doznał w , "
I m -  w PT „ ' S r

Utw®r H- Sudermanna p. t. vUei-
s ! f .  w . , s „ r . j s ‘**i( i“ ‘™ &»■>»!•

] ) / j  < 1 ■ o n o m i c z n y .

Spółka mteczarska. w  domu gospodarza Sta 
nisława J “k'a ,w H aczó w ]o d b y ło !̂  w dniu 
20 b. m- zebrai?le konstytuujące Spółki mleczar­
skiej w Haczowie. Ze '^aniu przewodniczył J an 
hr. Potocki krótkiem w jaśn ie-hr. Fotonu' - wyjaśnia,
niu zebranym gospodarzom o znaczeniu' spółek 
mi ca rsk ich  dla mniejszym gospodarstw, pr2v 
siąpiono do uchwalenia statutu, na podsfaw i 
t & g o  w o b e c n e j n»tar,»SZa .
pisało się do SP ob®cnyoh «a zebraniu
gospodarzy. Spółka czy obecuie 4o członków 
Do rady nadzorc^j zostali w ybrani; j an hr> p o; 
to. ki z Rymanowa- Urbański, właśc.
dóbr w Haczowie, M chał Stepek, Diuez ełe! w 
szkole rolnicze] w Uuhliuach, ks. Jó zef Foryś, 
proboszcz w Haczowie, Stepek Gerard i Józef 
Pojnar, gospodarze z Haczowa; do dyrekcyi: Sta­
nisław Jakiel i Jan bzajna, gospodarze z Haczo­
wa i Jan Biedroń.

Hodowanie ziemniaków 2 nasienia. P. Henryk 
D o ł k o w s k i  w Nowej Wsi od wielu lat z wiel-

kle*T1 powodzeniem trudni się hodowaniem ziem 
maków z nasienia, otrzymując co roku piękniej 
sze rezultaty. W państwach zachodnich Europv 
nową tę gałęź rolnictwa należycie oceniono, po 
pierają ją nUtylko rolnicy, ale zajmują się nią 

ar z° . troskliwie rządy, przenonawszy się o do 
niosłości 1 nieodzownej konieczności zaprowadzę 
ma nowych odmian kaitodi, które jedynie mogą 
zapobiedz nieurodzajom ziemniaków. A jeżeli 
g zie, to szczególnie w naszym biednym kraju, 
w torym ziemniak stanowi podstawę pożywie­
nia naszego luai — większe zainteresowanie się 

° t t  ^  kartoff zasługuje na szczere poparcie.
Hodowaniem kartofli z nasienia, praktykowa­

łem  przez p. Dołkowskiego, zainteresowały się 
acnowe czasopisma zagraniczne. WLnur Lund 

wirt. Zty. zamieściła przed kilku dniami obszer 
ny artykuł, poświęcony tej sprawie, słusznie za­
tem należy się spodziewać, że i nasi rolnicy i 
fachowe czasopisma w kraju zajmą się nowym 
sposobem hodowania ziemniaków, a przekonaw- 
szy się o jego wartości dołożą staranio, aby ko­
rzyści, jatio dzisiaj ciągną tylko jednostki, stały
się udziałem całego kraju i całej ludności rol­
niczej.

Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ do­
stawiono 9428 wołów wigierskich, 508 g a l i ­
c y j s k i c h  , 92 bukowińskich, 1618 niemieckich, 
razem 4546 sztuk, Płacono za cetnar metryczny 
żywej wagi wołów galicyjskich po 58—62 złr., 
0 6 —57 z,łr. i 51— 52 złr. Za woły włościańskie 
płacono po 27—29 złr., za byki i krowy 24 — 
35 złr.

S p o f i i t n e i e n i a  u e t e o r e l e g i c z i i t i  
(peaług olacrwatoryum krakowskiego' 

Kraków, dnia 23 lutego.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś dziś 
g. 6 rano g. 2 p^y-

Ciśnienie powiet.** 
(zrad. do 0) 74b-4rnw 747 4 ^ .  7 4 8 -5 ^
Temperatura 

w etopniaoh Oeisinazin 4-1°,0 + 0  J,0 4-9°>2
Kierunek i mor: wiatre 

(0 “  oiezŁ, 10 burzfti E l E 3 EbE 2
W^ńgolaość względna 

(w odsęJkeś?fi) 85 % | 90 % | 50 %
Stok nieba 

®  pog., 10 zup. pockaa. 0 O
1
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Wiedeń, 23 lutego. Wiener Zeitung donosi o 
zatwierdzeniu wyborów B y k a  ne prezesa, a K u­
l a k a  na wiceprezesa Izby handlowej w Bro­
dach.

Wiedeń, 28 lutego. Urzędownie wydało mini­
sterstwo opraw wewnętrznych do władz krajo­
wych Galicyi i Bukowiny rozporządzenie w spra­
wie zarządzenia odpowiednich środkui»^ostrozno 
śe p.zeoiw zaraźliwym chorobom. Powodem do 
tego jest nędza w Rosyi i pojawiające się t»m 
zarazy.

Wiedj u, 28 lutego. Przy wczorajszych demon- 
stracyach robotników przed ratuszem, oprócz 
członków deputacyi aresztowano dwunastu innych. 
Pomiędzy policyą i robotnikami wieczorem przed 
ratuszem nastąpiło starcie. Robotnicy rzucili się 
^ a pobcyamów, którzy dobyli szabel. Około 
6 godziny wieczorem przywrócono w zupełności 
spokój.

Wiedeń, 23 lutego. Tutejsza prasa przychylnie 
omawia węgierską mowę tronow ą, zwłaszcza 
zaś ustępy o regulauyi waluty i o polityce ze­
wnętrznej.

. Wiedeń, 23 Jutego. Fremdcnblatt, pisząc o wę­
gierskiej mowie tronowej, .wyraża się, że ustęp, 
wspominający o uregulowaniu waluty, zdolny jest 
zrobić wrażenie nietylko w Austro-Węgrzech, 
ale i po za grauicami monarchii, ponieważ zapo­
wiada dyskusyę parlamentarną nad tą ważną 
sprawą już w najbliższej przyszłości.

Wiedeń, .28 lutego. M e n g e r ma obiąć refe­
rat o projekcie rządowym dotyczącym -etormy 
podatkowej.

Minister handlu zapewnił deputacyę wiedeń­
ską, że żadną miarą nie potrzeba się obawiać 
opóźnienia budowli wiedeńskich. Roboty rozpo 
czną się w maju.

Wiodeń, 23 lutego. Donoszą tutaj z Filipopo.a, 
że w Macedonii szerzy si? niezadowolenie prze 
eiw bułgarskiemu exarcbatowi wskutek agitacyi

serbskiej. Serbia stara się 0 to, aby j ej żadania 
poparła Fraucya i Rosya u rządu tureckiego.

P ra g a ,  23 lutego. Mury forteczne Koenig 
graetzu zapadły się i grożr runięciem do rzeki.

Budapeszt, 23 lutego. Przy odczytaniu mowy 
tronowej po raz pierwszy wie.u członków skraj­
nej lewicy, mianowicie stronników T grona, zjawi­
ło siy na zamku w Buuzie.

^ ybor barona Banffy ego aa prezydenta Sej­
mu jest zapewiony.

Bliu-pc s i l , 23 lutego. Podczas wczorajszego 
wjazdu na zamek, zgromadzone na ulicach tłu­
my ludu wznosiły demonstracyjne okrzyki na 
cześć A p p o r  7 1 e g o , podczas gdy £ z a p a- 
r j  e m u wołano „Dt> uduirotu -'

Prasa opozycyjna korzysta z lego i ostro wy­
stępuje przeciw rządowi.

Budapeszt, 23 lutego. Cesarz w ciągu bieżą­
cego tygoduia pojedzie do Wiednia na dwa dni, 
a potem znowu wróci do Budapesztu.

Berlin 23 lutego. Mowa tronowa przy otwar­
ciu sejmu węg. sprawiła tutaj bardzo dobre wra­
żenie.

Berlin, 23 lutego. W ostatnich daiacn wnie­
siono wielką liczbę protestów przeciwko przedło­
żeniu szkolnemu.

Berlin, 23 lutego, llctawa o szpiegostwie prze­
dłożona wczoraj parlamentowi ustanawia karę 
dożywotniego więzienia za zdradzenie tajemnic 
wojskowych.

Paryż, 23 lutego. Izba i senat zostały odro- 
c o n e  do czwartku. Przesilenie ministeryalne ao- 
W km e ukończone. R i b o t a  i B o u r g e o i s a  
usiłowań,a osoło utworzenia gabinetu spełzły 
na niczem.

Carnot ma się uciec do pomocy R o u v i e r a  
Paryż, 28 lutego. Skutkiem wielkich deszczów 

Sekwana silnie wezbrała, tai iż zachodzi obawa 
wylewu. A s n i e r e s  już zalane.

Sain -Denis, 23 lutego. t$ icezorny pociąg ja­
dący z Paryża do Donay zderzył się z pociągiem 
wiozącym robotników. Maszynista zginął us miej­
scu. Trzynaście osób rannych.

Londyn, 23 lutego. Z Nuwego Jorku wysłano 
o k o ł o  p ó ł t o r a  m i l i o n a  d o l a r ó w  w z ł o ­
c i e  do Austro- Węgier.

Bruksela, 23 lutego. Miały tu miejsce wielkie 
demonstracje robotników. Wołano „Precz z kró­
lem** Niech żyje rzeczpospolita!“

Petersburg. 23 lutego. Według doniesienia z 
Kazania sąd wojenny skazał K o c z u r y c h i n a  
za zamach na życie gubernatora kazańskiego — 
na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i  ', 
i towarzysza jego A r c b a n g i e l s k i e g o ,  który 
wtajemniczony był w zamiar Koczurychina, a nie 
doniósł o tern władzom, — n a  p i ę t n a ś c i e  
l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t .

Rzym, 23 lutego. W kołach watykańskich za­
pewniają, że przyszły konsystorz odbędzie się 
n*e wcześniej jak z końcem wiosny.

Rzym, 23 lutego. Rząd uchwalił wprowadzić 
na pewne dla armii włoskiej karabiny małego 
kalibru.

Ateny, 23 lutego. Podczas obrad komisyi nad 
postawieniem gabinetu Trikupisa w stan oskar­
żenia, ogromne tłumy ludu otoczyły parla­
ment. Rząd przedsięwziął wojsjowe środki ostro
żności.

Po przemówieniu prezydenta gabinetu )» e -
1 y a n i s a , który ze względów politycznych i na­
rodowych zalecał uwolnienie, Izba przeważną 
większością osfcarżenie odtzuciła.

(Telegram i B iura Korespondencyjnego.)
Wieaeń, 23 lutego. Komisya budżetowa Izby 

panów uchwaliła d o d a t e k  d r o ż y ż n i a n y  dla 
u r z ę d n i k ó w  w wysokości p r o j e k t o w a n e j  
p r z e z  1 z ą d, tj. pół miliona złr.

Wiedeń, 23 lutego. Na zgromadzenie robotni­
ków w Hernals zeomo się 3000 robotników bez 
zajęcia. Za podburzające mowy przeciw Radzie 
państwa i przeciw posiadającym majątek zgi om ,- 
• zenie zostało rozwiązane. Uwięz.ono Ib  głośniej­
szych demonstrantów. Wieczór na p iaeu ratusZ(J. 
Wym i w okolicy była zupełne cisza.

'Wiedeń, 23 lutego. Uwięzieni wczoraj członko­
wie deputacyi robotników, pr 'Ostających bez za­
jęcia. zostali dzisiaj wypuszczeni. Przewódca de­
putacyi skazany zoorał na 5 dni aresztu.

Wiedeń. 23 Jutego Przy wczorajszych rozru­
chach robotników uwięziooo w ogóle 16 osób j 
t\ch  d w i e  kazano policyjnie do 5 dni aresztu, 
inne przekazane sądowi powiatowemu.

Wiedeń, 23 lutego. Sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej Izby panów o subwencji dle Towarzy­
stwa żeglugi parowej na Jtunaju, wyraża ni,* z 
uznaniem dla postępowania rządu w tej sprawie 
i kończy się wnioskiem zatwierdzenia odnośnych 
uchwał Izby poselskiej.

Wiedeń, 23 lutego. Dzienniki doniosły, jakoby

ns pokładzie sta tk i Lloyda „Medfea’* wybuchł 
bunt marynarzy. Dyrekeya Lloyda prostuje tę 
wiwdumość dodając, że tylko pewna liczba pija­
nych marynarzy wszczęła ze sobą spór. Okręt 
bez przeszkód wypłynął z Rjeki.

Wiedeń, 23 lutego. Przez cały f -azień od 14 
do 20 b. m. zgłoszono w całym Wiedniu tylko 
44 wypadków influenzy.

Budapeszt, 23 lutego. Izba magnatów odbyła 
wczoraj posiedzeuie. Prezes mi. istrow hr. Szapa- 
*y uwiadomił Izbę o mianowaniu hr. Mikołaja 
vayi. prezyaenfem, a Józefa Szlavy’ego i Tibora 
Karolyilegu r/iceprezydentami. \ a y  objąwszy pre­
zydenturę prosił niebo o błogosławieństwo dla 

. ’ wspaniałomyślnego stróża konstytucyi wę­
gierskiej, który swoją pracowitością, przewyższa­
jącą siły ykłego człowieka, daje wszystkim przy­
kład porywający.

Berlin, 23 lutego. Parlamentowi niemieckiemu 
prz eżono wcz°raj projekt do ustawy karnej za 
zaradzanie tajemnic wojskowych i projekt do u- 
stawy o stanie oblężenia w Alzacyi-Lotaryngii na 
wypadek wojny lub innego niebezpieczeństwa, 
zagrażającego porządkowi publicznemu.

eriiri, 23 lutego. Rektor Ahlwardt, autor bro­
szury antisemickiej, zestał skazany na 4 miesiące 
więzienia za obrazę władz i wiele osób p r y l

Brema, 23 lutego. Według prywatnej depe«*/ 
parowiec Lloyda „ces. Wilhem IT“ zatonął pod 
Antwerpią

Londyn, 23 lutego. W Izbie niższej oświadczył 
reprezentant rządu, że pogłoski, jakoby zarazę 
racicową zawleczono z Niemiec, są bezpodstawne.

Petersburg, 23 lutego. Według najświeższych 
wiadomości mu być wkrótce zniesiony zakaz wy­
wozu owsa w portach bałtyckich.

Belgrad, 23 lutego. Donoszę, 2e na wczoraj- 
szem posiedzeniu rada ministeryalna zajmowała 
się przedłozeniami. dotycząoemi Milana k*óre 
mają byc przedstawione skupezynie, jakoteż za­
patrywaniami, jakie dały się słyszeć w tej 6amfc 
sprawie w klubie radykalnym.

W skupczyme inteipelował Mas'c, diaczego 
prezes skupczyny pomimo, iż jest zdrów, w Jb-
^ nlfC *er^  ^ ^ a łn .  Wiceprezes odpowie- 

to, że Katfc oświadczył listownie, iż jest

Sofia, 23 lutego. Wczoraj rozpoczął się procet 
wytoczony paniom Karawełow, Oroszukow i 
orgiew, za rozmyślne rozszerzanie fałszywych wie­
ści o znęcaniu się w więzieniu nad obwnionymi

udział w zamacha, w którym padł minister 
Belczew. — Sala sądowa i korytarze zapełnione 
ciekawemi. Skarga zarzuca tym paniom, że gło­
śny jwego czaou m em oijał o znęcaniu się nad 
uwięzionymi, wręczory reprezentantom mocarstw

jjoiłi dążył do tego, aby obce mocarstwa skło­
nić do wmięszama się w sprawy wewnętrzne 
bułgarskie, dalej przytacza ubliżające Buigaryi 
M J  i poglądy dt lenników francuskich. Pani Ka- 
rawełowa przyznała się do winy. Zeznania świau- 
kuw nie miały doroślejszego znaczenia. Po prze­
mówieniu oskarżyciela i po wspan.ałej obronie 
Stoiłowa i innych obrońców sąd cofnął się na na­
radę, która trwała godzinę. Poczem ogłosił wyrok, 
uwalniający wszystkie trzy obwinione.

Ateny, 23 lutego. Izbr odrzuciła przeważającą 
w iększością wniosek komisyi o postawienie ga- 
Łnnetu rrikupim  w s t u  oskarżenia.

K u m a  t e l ^  rb flezne.
K l a t d a l a  w i a d a A a k l b j

unit 23 lutego 1892 roku.
Kun rwał, 

auatr.
■fr- I ot.

Zjednoczony dług w papierach .  94 85
Zjednoczony dług w siebrze . . .  94 30
Austryacka renta z ł o t a .................. 110 90
5 % austryacka renta (marcowa) . . 102 55
Akcye banku austro-węgierskiego . , 1041 —
JLkcye k re d y to w e ...........................  308 76
Londyn 11S 80
Srebro ................................................. —
20-tc frankówki za sztukę 9 36*/,
Dukaty aurtryackie . . 5 56
Banknoty banmi niemiec. za 100 m. 57 90

Wiedeń, 23 lutego. Ruble papierowe 116-50. 
Cena nafty 18— 21-75. Spirytus SSl-37; żyto 
10 29; pszenica 10-5 6 , jęczmień 6-30.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r ,  A d a m  A s n y k . 

Wydawca: D r , Z e s ła u  B o r o ń s k i .

W s z e lk ie  p a p iery  War* 
to£c lew e , ba>i Lv J ty  za* 
g r a n ie z n e  i  m on ety , ku­
puje i sprzedają pod n ĵkorzy- 

stniejszemi w&nflkarr.

K antor w ym iany

c .  t .  n i m  i r a i .  H a i t i  m n o t i

w  K r a k o w ie , B y n e k  1.
a* O. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pi o- 

w i z y i .

k ra M n ; dola a® *.
(Bir bisłąoego kupon* )

Rnble papierowe 100 robu
Marki nlajuworie . . . .  sa 100 mar. 
SO-to frukówka złota . . • • • .
6•/, Poiyo*ka krajowa, galio. ** ^  100 
* v / ,  Fożyoaka krajowa galio- *» ałr. -0>J 
6*/, Obligaoye Udenua. g&l. *» 100 k. m.
*“/, galioyjłki fuodus’. propinaoyjny . .
V IJ l  Liety *a«taw. Basku kraj- »  *h. Idu 
5 Obltgi »laa „ „ . I Ksiin
4*J, Liaty sMtawn; How. Hero. .

n . *> U
’ błp- ■ te';,

.  »wr-*»40ia

i*/.
»V/a
5*/.
5 •/,
U/»*/u
VI.

116 -  
57 50]
9 30

stseS < _  , płaoą J;&(i 5-----■, Wamawa, dnia lt» a. 1—- ““-1
|  (B ez b ieżącego kuponu.)

i6'/* ^  ? r” 1889 “  robił 100 101 K-U*/. Li*‘y likwidacyjna . . i<, rabli 100 98 • 5» , Ut‘j  sad. Warszawy I Km. „ - - ' ss ~118
58
9 *am.

103 — 105 —>5 */,
orr len 98 50:5*,,97 50 

104 35
93 -  
»  30

100 60 
96 60
94 70

H E m .„  
H I Km. „ 
IV  Km. .

106 
94
99 

101 30

99 SfflOO - - 
j 107 301108 — 

aflOO SflllOl 
» .  » - ;  i 98 Źli 99 --
.  Kt'L Poi- “  rooli tao I00 goho. 50, 

■!kwld*o. f . .  99 —

W ie d e ń , d n i a  19 3  
Ob l l ę l  d ł i g i  p « ń « t w a

(b8Ł bieżącego knponu.)
97 ^ 6*/, Ssaia auetr. papier.
® ‘ 16*/- .  .  > bi»a

**/. » » a*0** • .
57» .  d papier, nowa
**/« Lv*y a r. 1854 na 250 złr
i ‘/t .  *r. 1860 aa 500 t ir
'*1 , j  sr  1860 ntlOO J . ‘

,  s r. 1684 bts laj0

100 401 90
lo r io i  75
1P0101 90 
100 100 30

za Łi, \ 
aazłi. 00 
sa złr. 100 
za złr. 100 

, .  100

34 75
<K 30 

111
103 65
13S -

za 100 
za 100

L w ó * ,  d m ln  J* /*  j j k8r»*«y w^larekiej.
‘.'-»ye Banku hip. gal. (dywid ) “a złr. 300 3l9 -  "31* -1  U" r ! “!! ' • • • *a złr.
5% L uW *‘.35.HaiAnMpot.6»1-sa ^  lOU 45 101 l Rj p / jv a • . . za złr. luC
*«•;*/, Liaty lal® Bantu rraj. *a J*- iOO 51A 99 100 rf- * - J0°
l 1/, 7 ,  „ Tow kr„j. ziem. ze afe. 100- 99 4ojioO W  lc Losy Cl9ilU9kle (Theis-fieg.) „ „ 100

Obligaeye iadomu. ga<io°'»  ICO *a. L  t 04 6^105 DL OnUBtioye lndennlzaoy|M.
4*/, galicyjski fundusz propiaaoyjuy . . \ 93 301 94 — I* /• gaący i p  tundusz propinaoyjny . ■ 
57, komun. Bwsku kraj. sa rtr. 10C 100 _ hOO 7(1, j? (ad- «alicyi . . . za 100 m. k.
4 1/ i‘’;s Gbligacy* pożyczki traj. za , 97 60J 98 30r * ubl- lnd- Wjgior . . . zs 100 złr.

za 101: 40 — 
14S -  
183 35

95 96 
94 60 

111 30 
lOk 85

140 4l)|
148 75 OrtMal 
183 7t tawia.

10 
8

Listy zastawa*.
3 7 ,  Boden-Oredit allg. 6st. ipr. sa itr. 100 
4V>/, Gal Tew. krod. ziem, okr. 53 itr 1?G 
47 7' wuj- knjos, galicyjski sa ił-. 100 
57 . W -  krtj. ebL komunalne sa sir. 100 
41/. *' Banka austro-węgiersk. sa złr. 100 
4•/, Has cr austro-węgienkiego za złr. loo 
4*/, B-rnn kip. t ęt * prtmdą sa słr. 100

L ■ s y.
Fudzpest. losy Bazyliko na 5 ur. w Ł
Kredytowe austr. na 100 złr. v
Erazowskie . . . . na 30 zfe. w( a,
Ozen onego Krsyzt. austr. na 10 w’ a’ 
Owr ił Kinyża węgierski* ni 5 ^  w
Rudolfa . - Ł* 10 tir, w" a.
rham". ,nwski» - . • ua 30 łr. w.

płacą żądają

zb złr. 101 —  ------ r '  17-
za łr. luo ii« 2>|102 40 *4

140 — ,14:) 50 3g..
134 50 135 — I*-—P-aenderbasł -

47'30»j-Ustro-TOkirr»k 
• ł 7 —ćLaioabank f

93 25 94 *f1l?»-35 Fe^dyiuw ^J.ółao<5n 
IU  70 .05 10 8-40.Karol» **«<lirUa
93 15j 94 IBj 14 —jLwowsko-Oserniow.

Aksyr bukewa i kslsjew
[ob*HK

_ t U i u  Wiener .' •' -  } «  *

Bbnk 5 s  ś
na 600 d

109 21
99 5G
98 5C

1 0 1  BC 
C9 7C 

118 6C

6 8 
186 - 
31 6 
11 * 
IS • 
U *

157 20 
112 60j 
30G 75 
i45

na 100 eł.. 
za 1050 iŁr 

. na 210 złr 
aa 200 złr

104 _
1C41 -  
-31 50| 
14845

346 -

157 70 
113 ro  
209 25
345 75

104 75 
1044- 
138 50 
1855-

146 50

Boi Mowy i M n  imany jakó ba hochstim a
K r a k C w .  B y i t k  | l « v w y  U r J p  A - B

kupuje i stprzedsje p o d  ■ t ^ k e n y i t t l ^ u y a j .  w a r u i k u b i  krajowe i ngranioine papiery, tkcyą  
Hity zastawie, Itey, a in t j  wyaienia wueikie kupouy, wylosowane papiery. — Złeoenir i  prowincyi

u k u te o in ia  |O d w ro tn e  p o ts k | m l  d e l i« a a ia  p r tw \ n
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Nr. 44. n o w a  E E F O E M A Kraków, 24 Lutego 1892.
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Za duszę ś. p-

Antoniego Sapaiskiego
odbędą się

M sze żałobne
jako w  II roezmcę śmierci

w e i r o d ę  J - J  2 4  lu te g o  b . r .  
o  g o d z in ie  1 0  kju n o  w  k o ń c ie le  
OO. R e fo r m a tó w  w K r a k o w ie .

Podziękowanie.
c

Za oddanie ostatniej usługi ś. p. 
mojej żonie A n to n in ie  z K a ­
litów skich  ScAunfdtowej,
składam wraz z dsiećmi i szwa­
grem Teodorem Na tęcz Kalitów- 
skim W ieleb n em u  D ucho- 
flrieństwn, P rzy ja cio ło m  
i Szanownej P u b liczn o ści 
najgorętsze i najserdeczniejsze po­
dziękowanie: „Bóg zapłać“. 451

Dr. M ichał Schmidt,
II. vice-prezydent miasta Krakowa

Podziękowanie.
Wislmoiii >mu Panu D . # » i  L u d w i k o w i

W i z z n i e w a k i e m u  składam publicznie naj- 
terdeczniejeze podziękowanie za bezinteresowne 
wyleczenie mnie w cisgu 14 lat z ciężkich i 
groźnych słabości, które inni lekarze uznawali 
za nibuleezaine. 444

K atarzyn a  Tomczyk.

Podziękowanie.
*

Przy poświęceniu browaru w 
Skawinie otrzymałem od licznych 
przyjaciół moich tyle dowodów ży­
czliwości, że jestem niemi do głębi 
duszy wzruszony. Spełniam mi/y 
mi obowiązek, gdy tu Wszystkim, 
którzy osobiście, telegraficznie, li­
stownie lub w inny sposób życzli­
wość swoją mi oświadczyli i któ­
rym nic jestem w stanie osobiście 
podziękować; w szczególności Wie­
lebnemu Duchowieństwu, na czele 
którego sędziwy i zacny Celebrant 
ks. kanonik Józef Górkiewicz brał 
udział przy poświęcenia, Szano­
wnej Reprezentacyi miasta Ska­
winy, Zastępcom władz i licznym
ObyTaWom i Przyjaciołom z Kra­
kowa, Podgórza, IzdeDnika, Wado­
wic i okolicy, jeszcze raz dzięku­
jąc składam jak najserdeczniejsze 
„Bóg zapłaću.

Skawina, 22 lutego 1802.
445 Albin Kollorcs.

O g ł o s z e n i e .

Towarzystwo Zatóowe w Nowym Tam
S t o w a r z y u e n l e  z a r e j e a t r .  m o u ' r a  L  l o « s o i i ń !  P o r ą k ą

zaprasza Szaaownych Członków na

Walne Zgromadzenie
w t ln i u  3  m a i-« b  1 8 9 0  r o k i t  o  g o d z .  £5 p o p o łu d n iu  

w  l o k a l u  T o w a r z y s r w a  odbyć się mające
Porządek dzienny.

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2 . Sprawozdanie Dyrencyi z obrotu kasowego i b ilan su  za czas 

od 1 stycznia do Bi grudnia 1891.
B. Sprawozdanie Komisyi lustracyjnej z rachunków i czynncści 

Dyrekcyi, wniosek tejże o udzielenie absolatoryuni z rachunków za 1891.
4. Wniosek Bady Nadzorczej Dyrekcyi co do wysokości dy­

widendy za rok 1891.
5. Wybór Bady Nadzorczej i Dyrekcyi na dalsze B la^a. 
ti. Wybór Komisyi lustracyjnej na ro t 1892.
7. Wnioski samoistne.
Prawo głosowania, jakie członkom na walnych zgromadzeniach 

przysługuje, opiewa § 37 naszego statutu.
Nowy Targ, dnia 16 lutego 1892. 435

Ks. Proboszcz Piotr Krawczyński Maciei Dudziński
prezes. * seki,f,4arz.

Zamknięcie rachunków Tow arz. Zaliczkowego w Nowym Targu w r, 1891.
Udziały wpłaeone . 
Wkładki „ 
Fundusz rezerwowy 
Odsetki przenośne . 
Pozostałość zysku .

87.387
265.870

15.330
6.249

11.248

386.087

45
67
75
83
90

60

Udzielonych pożyczek 
Wartość inwentarza 
Zaliczki procesowe . 
Lokacye kapitałów . 
Odsetki zaległe - .
Pozostałość kasowa

351.785
350
975

31.674
885
4l?

"386.087

Jakób Chlebowski
likwidator.

Jakób Goldfinger
dyrektor.

Lir. Hennan Schein
k asy e r .

Michał Kwieciń̂ i
Lontrolor

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na ^ m  polu, 
żadnemu z nich nie udało się uluuąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 1
Dr. Fryd. Lengieta B a l s a m  b r z o z f t w y  j
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost pis.cz naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego ministeryum , a prof. Dr. 
med Daspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyefluck w Londynie i w. i. szczególnie g r za­
lecają. Baisim  ten uzyskuje się za pomocą postępowania ehemieznego, które od lat 80 nie uległo żadnej 
zmianie, nadaje mu własność usuwaida starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek .lawy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej p"bi też bezpowrotnie wszelkie nieczystość’, skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży 
i (żywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z l r .  5© e t .  za dzbanuszek.

fęee, które po użyciu Balsamu b r z o z o w e g o  zyskują uadzwyezajną delikatność, fonserwuj* sie nadal 
za pomocą O r a  I.E N G fiE L A  O P O - ( ; i t Ł « B ,  doza 6 0  c t ., i D r a  l ,E . \ U I ł X A  S I D Ł A  
BEINZOE. za sztukę 6 0  i 3 5  c e n tó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : wg Lwowie u Z. Bnckeia w Krakowie u Wik- 
toia Redyka, w Czerniowoach u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarnawie u Maurycego A llera, w Biel­
sku u Alfreda Blnmentbala i w drogueryi A. Haas. ?402 21 0

Parowa fabryka gipsu
w  P ł o s z o w i e

K a r o l a  ( I z e r z a  i  S p ó ł k i  Ijjl
1^ sprzedaje p o  c e n a c h  z n iż o n y c h

7 gips nawozowy, murarski, sztukaterski ifl 
] alabastrowy najlepszego wyrobu.

Zamówienia przyjmuje B I  U .1 * 0  p  r z y  U L l l O y  fył 
j ś  w .  G e r t r u d y ,  JL. 29. 45213

r i —r ł r i —r w r l l "

K  a  s y
ż e la z n e  o g n io tr w a łe

Nr. O — O1 . -  1 _  2 — 3 -  4
/,łr 65, 78, luO, 120, 135, WO.

K a s z y n y  d o  p r a n ia  bielizny, m a g le  
pokojowe wyżymaczki, mydło, krochmal itp.

f* f» jy  do maszyn z najlepszej skóry (Kernle- 
der), pasy gumowe, bawałniane, parciane we 
wszystkich szerokościach i rozmiarach.

R z e m y k i  i śruby do spajania pasów.
F a r b y  olejne i lakierowe, zupełnie do użytku 

gotowe, lub suebe, i wszelkie potrzeby lakier 
niczo-malarskie.

F a r b y  artystyczni i wszystkie przybory do 
każdego malowania.

1 a r b y  1 la k ie r y  do podłóg.
C e r a ty  na stoły itp. C h o d n ik i  ceratowe.
P ł a e l l t y  płócienne nieprzemakalne do wozów, 

karet, zbeża, maszyn itp.
L a t a r n i e  stajeune, gospodarskie i domowe.
A r t y k n l y  gumowe, onirui giczne i techniczne, 

Hegary, przeście adła gumowe i wszelh e po­
trzeby dla położnic, akuszerek i szpitali.

I n s tr u m e n tu  lekarskie stalowe itp. 
(Wyłączny cennik na speoyalności gumowe 
wysyłam gratis i franoo )

R a s z y n y  rolnicze , przemysłowe i rzemieśl­
nicze.

Słowem wszystko, co kto potrzebuje, poleca I 
wysyła 440 1 O

P ierw sze  po lsk ie  p rzed s ię ­
b io rs tw o  w ysy łkow e

ALBtNA KRAJEWSKIEGO
 Blodoń, h, 0= A lu t r a u a ,  1.

fara koni
bufanycb mierzyiiów, D-Jctnich (wa 
łach i ogier) do sprzedania.

Wiadomość w aptece w Niepo- 
ł omicach. iii!

P. J a  -ó b  B u c « « k , we-kmeister , złożył 
znaleziony około Loeeiołe św. Fioryana na Kle- 
parzu p u la r e s  z  k w o tą  i  z ł r .  3 6  e t .

W ła-eiciel mozo odebrać takowy w AJmin.
,N . Reformy".   452

Panowie

G e n e r p > . l  w  a .  a s e n e y a

h'sie w oików Fr. HKelichara
w  f a b r y c e  r n a j z y n  427 2 o[

1E. D ornw alda w P rzem yślu . |j
franco. ■ <

c - r < n ^
Cenniki na żądanie wysjfa

A L F R E D A  B A i S U  .
w Opawie (Troppau, Szląsk austryacM

z s  r e z o n y  w r o k n  1 8 5 7

handel nasion leśnych i gospodarskich
porozumieniu ze stacyę kontrolującą nasiona c. k. To w arz.

p o l e c a

najlepiej kiełkujące nasiona wszelkiego rodzaju
h u r t o i 1 c z ę ś c i o w o .

S k ła d  sztucznych naw ozów  po najniższych cenaG*1-
P ró b k i  i  c e n n ik i d a rm o  i o p la tn  !«• 9 9* 34

I k
B tC O C J N T B T K W A . L H  !

1. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych. brzusznych i innych opatrunków
ANTONIEGO SHEKIEWIOZA

K ra kó w , ul. G rodzka, L . 31, obok h a .id lu  Wg o Kosza. F abryka  ul. M ost
Li. O, n a  K a ź m i e r z u ,  poleca : 2956 *

Rękawiczki w najlepszych gatunkach glace i duńskie, zimowe i letnie, w różnych d ł u g j ^ j j ^  
Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelmcl praw higjeniezuyeh, (któr< na z<! “ J~_ 
sam zakładam). Wżelki wybór szelek gumowych i naftowanych, 'własnego wyrobu. Pr*/). 
zamówieni, na u .ran .a  jelonkowe, poduszki, prześcieradła i inne wyroby skórzane w 

touK weliudząco. P e n y  n i* b le . Przy zamówieniach buriowżych znaczny rebat.

M .  B E ¥ £ b  i  S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu yutuwej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
K ra k ó w , S u k ien n ice  12, 13, 11,

n a p r z e c i w  ł c o ś o l o ł a  UKT. P a n n y  S d C a r y i , 
otrzymali n a  sezon je s ie n n y  I z im ow y  

w i e l k i  w y b ó r

staników M o c i ,  s u M  i d n i  ula dzieci \?Mmh
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizaa męska, damska i dziecinna
w  różnych gatunkach i wielkościach,

c a ł e  w y p r a w y  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j
są gutov?e na składzie po najniższej cenie

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
G U b w n y  B k l a d

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra ffnstawa Jaegera, oraz wszel- 
M  wyrobow trykotowych! bawełnianych, wełnianyeb i jedwabnych skarpetek 

męskich, poftczocn daislćcb i dziecinnych. 2393 ss o
Bielizna płócienna i trykotowa Wieieb. ks. Sebastyana Kneippa

Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jbdwabnych.

dla chłopców potrzebujących leczenia ortopedycznego lub wewnę­
trznego, z powoda rozwijających się wad organizmu oraz chorób
Przewlekłych — albo wymagającyeh ustawicznego naazoru lekarskiego 
a chcących równocześnie kształcić się w naukach prywatnie lub
W szkołach publicznych, otwartym zostanie — w razie zgłoszenia się 
odpowiedniej liczby kandydatów — już z początkiem stycznia 1892. 
Pomoc lekarska pierwszych naszych powag zawodowych zapewn.ona 

Bliższej wiadomości udziela
Wszech nauk lekarskich

D r .  J a n  R e g i e c ,
nauczyciel Wyższej szkoły realnej w Krakowie.

2657 16 O U lic a  D łu g a  1. 5 8 .

Polowe koleje
d l a  e e l ó w  p i  z e u i j  s ł o w y  c l i  i  b u d o w l .

Wózki do szyn
z e  g ia l)  i  d r z e w a  o  z a w a r to ś c i  o d  */„ d o  3  m e tr ó w k a b ic z u r c l i .  ^

Szyny stalowe w około 40 profilach, Szyny 
przenośne, koła, części składowe główne, 
metal na łoża do kół, gwoździe do szyn.
Wynajmuje cale nrządzenia ręczne, konne i maszynowe do 

przeproś a lżenia ruohi 304 6 15

O R E S N S T E I K T  &  K O P P E Ł
B W I E N ,  T h e r e s l a n a m g a s s e  3 1 .  | P R A G ,  J u n g m a i m » t r

Maszyny do szycia
z najlepszych fabryk zagranicznych. Pomimo 
ogromnego cła uprowadzam tylko pełnemi wa­
gonami. S p r z e d a ją  r o c z n ie  8 0 0  s z t u k  
bez agentów lub faktorów. Raty tygodniowe 1 
złr., miesięcznie 4 złr. Gotówką 10% taniej. 
D 'a odbiorców więks.ej ilości bony fabryczne. 
Czółenka do maszyn Singera 55 c e n t, ig,y po 
3 cent Nici prawdziwe Clarka 156 metr 7 ct

JÓZEF IWANICKI
L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a .

Filia : Kraków, Rynek, 25.
Proszę żąaać cenników, proszę o łaskawe zlecenia. 
_________________ 423 2 104

BRĄZY"
Majoliki, W yro b y skórkow e, 
W a c h la rze , B żu te ry e  itp.

ta n io , w  w ie lk im  w yb o rze ,
w  Mag&zynie 911

F«. i z u k i e w l c z a
Kraków, Rynek, Linia A—B.

MAKI z  KOSGF
p a r o w a n e  lub  p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g u w ą ,  s u p e r t o s f a -
t y  itp., odznaczone na wielu wy- 
stawacn, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem podanej ilości pro­
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go Parowa fabryka spodium, mą­
ki kościanej i sztucznych nawo­
zów B. Schdnbarga i Frankla w 
Krakowie. Z a m ó w ie n ia  przy­
syłać należy albo do ^ .g e n c y i  
d l a  R o l n i k ó w  W ? «  H. M i-  
k u c k i e g o  w  K r a k c  w i e , 
Bynek , 3 4 , lub do podpisanych.

W a ln a  nw aga. Poręczamy za za­
wartość podanych w cenuibu procentów 
azotu i kwasu fosforowego t y lk .0 w ten- 
c z a t . ,  jeżeli zamówienie było zrobiunem 
albo n n as lub przez A g e n c ję  d la  
R o ln ik 6 w  W go §. N ikncL Iego, 
albo p. U .  M eraka w  B rz e s k u  
z pominięciem wszelkich handlarzy.c
w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

392 3 12

Ogrodnik
kwietnia b. r. — Łgłoszenia do Admin 

N. fieformy“ pod J .  38ć 3 3

Sklepik korzenny
przy jednej z główniejszych ulie Krakowa , jest 
z a r a z  z  w o ln e j  ręfał t a n io  d o  s p r z e ­

d a n ia  z powodu stosunków n dzinnycb. 
Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy". 

385 3 8

Młody, ukończony agronom
z praktyką, wLdająey polskim i niemieckim ję­
zykiem, poszukuje p o ia a j. Zgłoszenia pod adr. 
1000 A. do Adm. „N. Reformy*. 382 3 8
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D o  p i e l ę g n o w a n i 1̂ i  u p i ę k s z e n i a  c i a ł a

5 0  la t  pow odzen ia!

cierp.^oy na o.ł#bienie , niechaj żądają illn- 
BtroT n ej broszur, 0 nateu cwanym galw-- 
elektryesnym aparacie „ R « f o o t o r ‘ 
skonstruowanego wed^gg prof. Volty,
do samoistneg 1 używania. Nieszkodliwe skut­
ki noszenia na oiele poręczone. Przez wielu 
lekarzy wypióbowany i polecony. Można go 
wygodnie pomieśoic w kiHzeni. P ne ty łka  
oclona. Broszury darmo (w kopercie sa 20 
fenig. marką) wysyła B l w r -

, el.ktro-teohnik , ’R | ftin ł
S c h a l e r * t r » « * '  1 8 . 28714 0

P O P P ł

1 >b.i zególne wyroby odznaczają się najczystszą I najlepszą jakością 
. ozdobą I cudownym, silnym zapachem, 

r on i  złr. 55 c t £au ,j0 Cologne russe we flaszkach
złr

p o le c ®  ^ ^ ‘ł f t o i t ę p u j ą c e  s p e c j a l n o ń c l  t o a l e t o s e :  Anather-nowa woda do usi", od 50 lat
jest najl®P. .  , 8(,odkiem na świecie , używanym przeciw wszelkim chorobom ust i zębów, we flaszkach po 
50 ct., I AJ ’cę *łr. 40 ot., Proszek do zębów 63 ct., Pasta  do zębów w słoikach po 70 ct. i w kawał­
kach po Miodki służące do ezyazczsn-a zębów, aby je lśniąco b:ał«mi zachować. — D r a  P o p p a
m y d l©  Soan%to w e  : ^ avon • c^ ’ Fr*'0tterseife 50 ct., Savon Carmen 60 ct., Violet Soup 50 ct.. 
Gentlemsi1 toal“, “5 ot., Suvon Peau (fEscagne 30 c t ,  Savon Cosmopollte 25 ct., najczystsze i najłagodniej- 1 
sie inydł® ujvei°We ^ez 08tro^ai w użyciu , cudownego zapachu , dalej Eau do Ouinine 75 cent., Dajlepsza | 
eseneya ó° j 0̂  a Rłowy, wzmacnia cebulki włosów, Excolsior 90 ct., najlepsza woda do zmywania głowy, 
używana .* „ojygf01 *kutkiem przeciw wyrzutom na głowie. Eau de ToliBtte I z<r. Woda to.ileiowa utrzymuje 
śv.ieżość 1 ,aaskórka i chroni go przeciw wpływom powietrza. Poudre Popp I zlr. 50 c t ,  najlepszy
istniejący 0f iaDon , upiększenia tw arzy, Odallne des Indes I złr., oshrauia skórę przeciw zgrnbieniu na­
skórka, EaU. y y!? Ł w kartonach po 2 i 3 złr., nadzwyczaj szybko działająey środok , zupełnie nieszko­
dliwy, bar'vlj|'/'’ ®sy i nadający im piękny połysk, tudzież prawie kru zy ko lo r, Fontalne Jauvance I złr. 
50 ct. (* p r f n m  8n*a  ̂ śro lek służący do zabarwienia ciemnych włosów na jasne W i s z e .k i e  s p e -  

c y  a l u e  P i  Extralt8 ooncentress Popp w 96 różnych gatunkach, elegancko ozdobione, flakon
I złr. 50 “es Perses flakon p 0 | 2ł.-. 50 c t , Essence o f Coeloglua z nowym zapachem orchidei

po I zlr. 80 ct. i I złr.. ^  _ailen^B*łf|e t ,  speeyalno ń, za fla kon I złr. 25 ct. W y r o b y  » D a m a r u : mydło 60 ct.,
60 Ot., woda toaletowa I złr 30 ct. Nowość * .  iju-i1*2®! jakości , wykonaniu i -cudownego zapachu w eleganckim kartonie po 6 złr. ̂ Iłr. 60 Ot., puder I z ir ou U1., woua lumeiuwn L wu ui. jrs^wooi- , i:*-.:- mŁuan. , --j — «um j cnouonop- „ eiegaiicaim sanouic  j/u u zir.

U 6  i n 6  & g i ! Przej la t t  zaszczyoano mnie we wszystkich kołach puhlioznj* |B8Z ^ ^ d o w o d a m j, ż^uaoję pr e paraty odznaczają się najh pa-yrr, doborem składników I za-r rn z  iaia zauuzyuaiiii innie n  ■ ■ puuiiu*"" .— i- pruuaraiy najiopazy uouuiom a
dziwlająoym skutkiem, gdyż nie ohodzl mi o chwilowy sk u tek ' ram się usilm® o 1 »jzupetnlejsze dogodzenie Szanownej Publiczności.

J -  o .  f * . ,  o  p  i *
zwyczajny członek francuskiego Towaizystwakról. greoki dostawca nadworny, Diplome de membre °orre*P0*fffo^w^Pa^ł^00**^ m*^O0*ne Franse

B u d a p e s z t ,  4, Joszef-ter.

o s o b y
(z duchowieństwa lub z urzędu na emeryturze, 
na osobne mieszkanie z zupin lą  obsługą i za . 
patrzeniem, za bardzo umiarkowaną cenę, przyj, 
nie K l i . z t o r  B r a c i  m t o g ł e r d i i a  w  

Z e b r z y d o w i c a c h  o. r . Kaiwu rya. 395 3

JŁ dx ak A n u  Z w iązkow ej w  I r s k o w ie .

c i k. austro-węgierjki

S f  W ie * * ® * ’ Bognergasse, 2. — L o n d y n ,  22, Coleman Street. — B n k a r e S f 4 caderniel, 4. — W a r g Z a w a  ̂ u|joa Niecała, 14.
R e d y o l a n ,  VI© Monte NaPoleone, 23. ^

Pierw sza fa b r y k a  p e r fu m  i m yd e ł U>aletod>Vch' ^ ^ z o n a  n a  sposól fra n cu sk i i angielski. RMI 
Dostać możni w  K r a k ó w  i e  w aptekach pp- F. Gralewskiego, K. Wiszni®^8 le® ° R e d y k a  , A. Siedleokitgo , y  g 0brerajskiego, E. Stoekm ara, J . Trauczyńskiego 

gpadkobieroów, F* ^-J"° L. Rosnera, K. Radlera, Kao*k°w8kiego spadkobierców, j ^ °  , QnhnnKQ Fenza, W. "-r^ysitofowioza, K. Badowskiego, M. Doeainga , J, Zapla* ,
talskiego, E. KierniK^r ®* H. Kowalskiego, Porębskiego i Zimnilera, Braci Bilewskieb , H ir3° Tf5\ E. Smidowieza, K. R^rdliczki , jak również we wszystkicn aptekach, droguft'
ryaoh i składach periuua w Gaiieyi. — Należy żądać wyraźnie preparatów Dra Poppa.
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Zió łk a  piersiowe
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedynj środek przeciw chorobom płu- 
cowym, m ianow icie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegmieniu i t. p. y bo 12 o

PattieK 2 v  ct., za stempel i opa­
kowanie &n prowincyę o 10  ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą gło­
wą" Leona Rosnera w Krakowie.

Pierwsza galicyjska fabryka

iii
w  K r z e s z o w ic a c Ł

poleca

s w o j e  W y r  o t r y .
Cenniki i próbki wysyła, się nt żąda­

nie darmo i opłatnie. 260* 18 o

w nsjleps^ytu gatunku, p i a s h o w i e c ,  zupeł­
nie trwały na wszelkie zmiany temperatury i 
powietrza, dlatego jbdyny na cokoły i roboty 
ornamentacyjne, z powodu ładnego koloru na 
ooramowanie drzwi i okien, schody i .olum ny 
największych rozmiarów, o sto procent lepszy 
od dotąd używenego w Krakowie, dostawia od 
16—22 złr za metr kub. stosownie do wyrobu 
i wic kośoi Z a r z ą d  d ó b r  S u tk ó w  p o ­

c z ta  W ie liczK a . 255 5 13

W  trzech miesiącach
nauczę każdego do orze s t e n o ­

g r a f o w a ć  po polsku.
Wynagio&zeuie mierne. 182 is o 

Wiadomość w Adm „N. Beform y„

Odpowiedzialny rz%doa druKarni A. Szyjewski


